
n i e c h  s i ę  Ś w i e c i  1 n a j i
Nr. 121 7754) R w  P z W arszawa. PONIEDZIAŁEK 1 MAJA 1 6 3 9  r. ROK XLVi

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  |||M  
I WŁOŚCIAŃSKI l i i

REDAKCJA do 2-eł po południa. ^
Za zwrot rokopia6w Rodaketa ofa odpowiada M i

ADM INISTRACJA J K V ' - W W
■ R M M l KASA czynna od IZ do 2-«|. M H H I

Cena num eru 1 0  groszy

OBOTHIK
C£nTRAinr 

ORGAN P P S - ]
J)a  J l

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
W ydawca i Rada Naczelna P. P. S.

OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKA-

N I E C H  Ż Y J E
—  S O C J A L I Z M !
W ARSZAW A 1. UL. WARECKA NR. ?
REDAKCJA -  ta l . 5.01-70 
DYREKCJA -  044-17
ADMINISTRACJA, PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 3.13-85 
KASA I BUCHALTERIA 220-13 
DRUKARNIA — 2.75-43

KONTO CZEKOWE W  P .K .O . 1 7 5
Pocztowo Przekazy Rozrachunkowe 

Orząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 1 1 7

Cena num eru 10 groszy
W ARUNKI PRENUM ERATY: w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zŁ 2.50, bez odnoszenia *1. 2.20, a a  prowincji m iesięcznie *  2.50, zagranicą rt. 5.00. Z a  zm ianę adresu 50gr. Oddziały: „NAPRZÓD" Krabów, 
ni. 8w. Tom asza 11-a. „GAZETA ROBOTNICZA" Katowice, ni. T eatra lna  12. „ŁODZIANIN" Łódź, Al. KościnszH  29. „ROBOTNIK PIOTRKOW SKI" Piotrków  Tryb. ni. Piłsudskiego 64. * „ROBOTNIK RADOM­
SKI" Radom, ni. KeUes-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNAŃSKO - POMORS K I" Poznań, ni. Strom a 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, R ynek Kościuszki 29. „ROBOTNIK W ILEŃSKI" Wilno, ul. Dąbrowskiego 12 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz wys. 1 mm. w tekście gr. 70, zwycz. gr.50, miejsca zastrz. gr. 90, lekarskie gr. 30, nekrologi do 60 ram. gr. 30, powyżej 60 mm. gr. 40, drobne za w yraz gr. 20. Poszukiwania pracy 

gr. 5 za  wyraz. N asza rub ryka —  bezpłatnie. Kom unikaty, tabelarycz. zł. 21. Układ ogłoszeń tekstow ych 1 zwyczajnych 6-szpaltowy, Za treść ogłoszeń R edakcja ' nie odpowiada.

Dzieli 1 Maja
Były lata, w których hasłem 

naczelnym obchodów Pierw­
szo - Majowych była WOLA 
POKOJU. I dzisiaj wartość idei 
pokoju pozostaje w mocy dla 
mas pracujących świata. Zda­
rzają się wszakże chwile dzie­
jowe, kiedy chęć utrzymania po 
koju ZA WSZELKĄ CENĘ prze 
obraża się w GOTOWOŚĆ DO 
KAPITULACJI. A w takich 
chwilach ludy, wolność miłują­
ce, stawiają na planie naczel­
nym nie chęć utrzymania poko- 
iu ZA WSZELKĄ CENĘ,—tylko 

WOLĘ OBRONY.

An y lir l  nie zamierza .wszcząć rokowań
o nowy układ morski z Niemcami

***
Taka chwila nadeszła dla 

Polski; dla Francji, dla szere­
gu innych krajów, dla Wielkiej 
Brytanii. I dlatego dzień dzi­
siejszy przejdzie w całym na­
szym kraju pod znakiem

WOLI OBRONY,
jako JEDYNEGO SPOSOBU 
utrwalenia całości i niepodle­
głości Rzeczypospolitej, jako je­
dynego sposobu SKUTECZNE­
GO przeciwko FASZYZMOWI 
MIĘDZYNARODOWEMU.

Walka o POLSKĘ LUDO­
WĄ, nie ustała i NIE USTANIE. 
Jej treść jest zespolona niero­
zerwalnie z samą zasadą pol­
skiej Niepodległości. Te dwie 
idee naczelne będą „kierować" 
przebiegiem dzisiejszych, O- 
GRANICZONYCH NIE Z NA­
SZEJ WINY—obchodów Pierw­
szo - Majowych.

***
P. kanclerz „Trzeciej" Rze­

szy, Adolf Hitler, postawił ofi­
cjalnie na porządku dziennym 
sprawę Gdańska i sprawę „au­
tostrady eksterytorialnej" po 
przez ziemie polskie. Odpowie­
dzieliśmy na te... „sugesie" we­
zwaniem do wzmocnienia, do 
podwojenia conajmniej w ciągu 
ostatnich pozostałych pięciu dni 
tempa subskrypcji na rzecz 
POŻYCZKI OBRONY PRZE­
CIWLOTNICZEJ. Chodzi o na­
sze DOZBROJENIE, niezbędne 
i konieczne w danych warun­
kach, ŚWIAT PRACY SPEŁ­
NIA SWÓJ OBOWIĄSEK. Ten 
fakt stwierdzają wszyscy. Mu­
szą spełnić swój obowiązek i 
WARSTWY POSIADAJĄCE 
bez różnicy narodowości, „ra­
sy" i wyznania. W tym momen­
cie nie podnosimy jeszcze żad­
nych oskarżeń przeciw nikomu, 
BO TERMIN SUBSKRYPCJI 
UPŁYWA DOPIERO 5 MAJA. 
Gdy nastąpi zestawienie liczb, 
gdy ogłoszone będzie sprawo­
zdanie ogólne — Polska Pracu­
jąca zgłosi BARDZO POWAŻ­
NĄ PRETENSJĘ do opiesza­
łych ! wymigujących sie „posia­
daczy", jeżeli... DNI NAJBLIŻ­
SZE NIE WYRÓWNAJĄ RÓŻ­
NICY W RACHUNKU.

M NIEDZIAŁKOWSKI.

W związku z wiadomościami, za 
wartymi w niektórych dziennikach 
londyńskich, jakoby Rząd bry ty j­
ski udzielił ambasadorowi Hen­
dersonowi instrukcji domagania 
się widzenia z min. Ribbentropem, 
celem uzyskania od niego wyjaś­
nienia niektórych punktów mowy 
H itlera; zwłaszcza ustępu, że Hi­
tler rad  byłby wszcząć nowe ro­
kowania z W. Brytanią o nowy u- 
kład morski, oraz jakoby Rząd bry 
tyjski byłby gotów wspólnie z in­
nymi udzielić Niemcom gwarancji 
przeciwko agresji i występuje z 
inicjatywą zorganizowania takiej 
gwarancji w gronie 30-tu państw, 
wymienionych w orędziu prezy­
denta Roosevelta Foreign Office 
kategorycznie zaprzeczyła powyż­
szej wiadomości.

Rzecznicy Foreign Office podkre 
ślają, że Henderson nie otrzyma 
żadnych nowych poleceń odwie­
dzenia min. Ribbentropa, ani też 
domaganiu się jakichkolwiek wy- ! 
jaśnień.  W  brytyjskich kolach o- 
ficjalnych oferta Hitlera wszczt-  j 
cia rokowań o inny układ morski  ] 
nie jest brana obecnie pod uwagę, I 
zwłaszcza wobec rozumowania ja-  j

kie wysunięte zostało przez Niem  
cy w memoriale, motywującym  
krok niemiecki wypowiedzenia c 
becnego układu.

Rząd brytyjski, jak  oświadcz? 
ją  w Foreign Office, uważa postę­
powanie Niemiec w tej sprawie za 
pozbawione podstawy legalnej. 
Ten sam pogląd wyrażony został 
co do jednostronnego zerwania 
przez Hitlera układu polsko-nie­
mieckiego. Aby nie zachodziła
żadna wątpliwość ze strony Fore­
ign Office, podkreślono z naci­
skiem, że stanowisko Rządu bry­
tyjskiego wobec żądań, jakie Hi­
tler wysuwa w stosunku do Polski 
zostało w swoim czasie sformuło­
wane w deklaracjach Chamberlai­

na i lorda Halifaxa. Rząd bry ty j­
ski pozostawia Rządowi polskie­
mu całkowitą ocenę, co stanowi 
żywotny interes Rzeczypospolitej. 
Postanowienia wzajemnej gwaran 
cji polsko  -  brytyjskiej są jasne i 
niedwuznaczne, nie mogące budzić 
żadnej wątpliwości co do sicej in­
terpretacji.

W związku z pogłoskami, jako­
by rząd brytyjski zamierzał udzie­
lić Niemcom gwarancji nieagresji 
ze strony Foreign Office wskazu­
ją  również, że W. brytanie, nie 
uznała okupacji Czechosłowacji 
przez Niemcy i dlatego nie może 
udzielić jakie ikolwi  ? . c  gwarancji 
co do granic Niemi w., w skład kto 
rych wchodziłyby również Czechy.

Odpowiedź Arabów
na propozycje angielskie

Rozmowy, prowadzone od 11 
kwietnia w sprawie zagadnień pa­
lestyńskich, zakończone zostały 
w sobotę wieczorem.

W czasie ostatniego posiedzenia 
plenarnego delegaci arabscy uzgo­
dnili tekst swej odpowiedzi na 
propozycje brytyjskie. Jak sądzą, 
odpowiedź zawierać będzie kontr­

propozycje arabskie, które praw­
dopodobnie wymagać będą no­
wych konsultacyj.

Wydaje się, że konferencja pan 
arabska nie dała oczekiwanych 
rezultatów j zawiodła oczekiwa­
nia. Delegaci krajów arabskich 
opuścili już stolicę Egiptu.

Rozmowy francusko-rumuńskie
„Le Matin" donosi, że rezultaty 

rozmów francusko - rumuńskich 
były całkowicie zadowalające. Po­
stanowiono, że w dniu 10 maja 
uda się do Bukaresztu specjalna

misja francuska, na czele której 
stanąć ma gen Weygand, przeby­
wający obecnie w charakterze nad 
zwyczajnego ambasadora w Tehe-

Zmiany w sowieckiej marynarce

Porozumienie
iłem

Zawarcie porozumienia pomię­
dzy premierem Cwetkowiczem a 
dr. Maczkiem jest przedmiotem 
ogólnego zainteresowania.

Dotychczas do wiadomości pu­
blicznej nie przedostały się żadne 
szczegóły układu, nie mniej jed­
nak sam fakt zakończenia roko­
wań i ukoronowania ich zawar. 
ciem układu, przyjęty został z du­
żym zadowoleniem.

Dalszym etapem mają być pra­
ce fachowców prawniczych i ad­
ministracyjnych nad wprowadze­
niem w życie podpisanego poro­
zumienia, oraz przedłożenia osta­
tecznego wyniku sprawy do apro 
baty księciu regentowi. Po za­
kończeniu tego spodziewana jest 
rekonstrukcja Rządu, przy czym 
mówi się, że dla partii dr. Macz­
ka zarezerwowane zostaną 4 do 
5 portfeli w nowym gabinecie. 
Jako przyszły premier, wymienia­
ny jest przede wszystkim dotych­
czasowy prezes Cwetkowlcz,

Polska Partia Socjalistyczna
Projekt rezolucji Pierwszo-Majowej 

i na akademiach i zgromadzeniach
j  Zebrani w dniu 1 Maja na akademii (zgromadzeniu) w . . . . 
stwierdzają uroczyście, że lud polski nie wyrzeknie się nigdy 
swego prawa do świętowania dnia 1 Maja W CAŁEJ PEŁNI 
w myśl tradycyj walk, które minęły, w myśl potrzeb walk, któ­
re nadchodzą.

i Zebrani, posłuszni wezwaniu Polskiej Partii Socjalistycznej 
i klasowych związków zawodowych, stają w karnym szeregu 
pod znakiem

i  OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI
I budownictwa

i POLSKI LUDOWEJ,
wyzwolonej społecznie, wolnej i wolność poręczającej, zmierza­
jącej stanowczo i konsekwentnie ku zupełnej przebudowie.

W dniach, kiedy faszyzm międzynarodowy zagraża pokojowi 
powszechnemu i wyciąga ręce po cudze ziemie i po wolność in­
nych narodów, — 

zebrani,
ZŁĄCZENI BRATERSKO Z MASAMI PRACUJĄCYMI 

WSZYSTKICH KRAJÓW ŚWIATA,
1 ślubują w dniu 1 Maja,

że nie uchylą się od żadnej ofiary
DLA OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI, 

że pozostaną wierni
IDEI SOCJALIZMU, 

najdumniejszej idei Ludzkości,
że nie zabraknie ich nigdy pod chorągwią czerwoną na zew 

Polskiej Partii Socjalistycznej, na zew walki o Polskę Ludową.

Z Moskwy donoszą, iż nowo- 
mianowany komisarz wojennej 
floty morskiej, Kuzniecow, zajmo­
wał dotychczas stanowisko do­
wódcy floty na Pacyfiku. Dotych­
czasowy komisarz Frynawskij 
został zwolniony bez żadnego no­
wego przydziału. Należy wspom­
nieć, że Frynawskij od kilku ty­
godni popadł w niełaskę.

Poza tym w komisariacie mary­
narki wojennej nastąpiły zmiany

wojennej
na stanowiskach zastępców.
Pierwszym zastępcą Kuzmecowa 
mianowano b. drugiego zastępcę 
komisarza marynarki wojennej Pi­
sakowa; drugim zastępcą miano­
wano Rogowa, b. członka rady 
wojennej komisariatu marynarki 
wojennej; trzecim Ignatiewa, b. 
osobistego zastępcę komisarza 
marynarki wojennej; czwartym— 
Lewczenko, b. dowódcę floty bał­
tyckiej.

Szczegóły lotu
Moskwa-Siany Zjednoczone

Komisja organizacyjna lotu bez 
lądowania z Moskwy do Stanów 
Zjednoczonych ogłosiła komuni­
kat, który stwierdza że lot Kikki- 
naki i Gordienko rozpoczął się' 28 
kwietnia o godz. 4.19 czasu mos­
kiewskiego, zaś zakończył się 29 
kwietnia o godz. 3.15 na wyspie 
Umiscou w Ameryce Północnej. 
Samolot leciał szlakiem: Moskwa 
— Trondhjem — Reikjavik — 
Przylądek Farewell, przebywszy 
w linii prostej 6.516 km. w 22 go­
dziny 56 minut.

Lot był dokonany w niepomyśl­
nych warunkach atmosferycznych. 
Po drodze spotkano trzy burze. 
Specjalnemu pogorszeniu uległy 
warunki atmosferyczne w chwili, 
gdy samolot znajdował się na pół- 
noco - wschód od Nowego Jorku. 
Chmury opuściły się bardzo nisko, 
co w znacznym stopniu utrudniało 
lądowanie. Załoga, pragnąc za 
wszelką bądź cenę dotrzeć do No­
wego Jorku, wzniosła się na wy­
sokość 9 tys. m tr. lecz zbliżanie

się nocy i coraz gorsze warunki 
atmosferyczne zmusiły ją  do lądo 
wania na wyspie Miscou. Miejsce 
lądowania było bardzo niedogodne 
i błotniste, skutkiem czego samo­
lot uległ uszkodzeniu. Przez cały 
czas lotu załoga utrzymywała łącz 
ność radiotelegraficzną z Moskwą 
i nadała 70 radiogramów.

Lotnik Kokkinaki ma dwa żebra 
złamane, Gordienko zaś jest tylko 
lekko potłuczony.

Howa katastrofa
Tam gdzie zginał 

król Albert
Z Namur donoszą, iż czworo al­

pinistów, wspinających się na 
szczyt Marches les Dames, na któ­
rym poniósł śmierć król belgijski 
Albert, spadło w przepaść. Jedna 
z alpinistek poniosła śmierć na 
miejscu, inni są ciężko ranni.

DZIŚ W CAŁEJ POLSCE

ZBIÓRKA POWSZECHNA
na rzecz oświaty robotniczej T.U.R. Zbiórka trwa przez cały dzień
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Ojczyzna proletariusza
Pewnego letniego dnia r. 1933 na 

obiedzie u H itlera zebrało się jak 
zwykle wielu wybitnych przedsta­
wicieli narodowego „socjalizmu**: 
Baldur von Schirach, Goebbels, 
książę August Wilhelm Hohenzol­
lern, syn cesarza przebywającego 
na wygnaniu, Hofmann, Hanfstan- 
gel... Rozmowa toczyła się na dość 
oryginalny ale dla narodowego „so- 
cjalizmu** zawsze aktualny tem at: 
rozbijania i dezorganizowania spo­
łeczeństw, przeznaczonych na pod­
bój przez „useci" Reich. Chodziło 
głównie o społeczeństwa demokra­
tyczne, uważane za dojrzałe do u- 
padku.

Padały dufne twierdzenia, że w 
każdym społeczeństwie jest aż nad­
to  ludzi, z którymi przy pomocy 
pieniędzy można zrobić co się chce. 
Gdy następnie przeciwko akcji tych 
ludzi występuje dany rząd, to czy­
ni jedynie to, czego się po nim spo­
dziewa narodowy „socjalizm** i co 
pogłębia rozkład wewnętrzny. Twier 
dzono, że w demokracjach nie ma 
przekonań, za które ludzie byliby 
gotowi oddać życie i że jedynymi 
pobudkami działania demokratów 
to  strach i korzyść. Wiadomo do­
brze, jak  się wzbudza strach i jak 
si^ daje złudzenia korzyści. Gdy się 
w sprawę rozkładu danego społe­
czeństwa wkłada tyle a tyle pienię 
dzy, to  wiadomo, że w chwili decy­
dującej można użyć odpowiednio 
mniej dywizyj. *•

Notuje te  ciekawy wywody Her­
mann Rauschning,.były prezydent 
senatu gdańskiego, który jako na­
rodowy „socjalista** i mąż zaufania 
Adolfa H itlera brał udział w tej cie 
kawej rozmowie obiadowej. Nie 
chodziło tu  bynajmniej o jakieś 
nierealne teorie, ale o zasady, któ­
rymi kierowali i kierują się naro­
dowi „socjaliści** w swych podbo­
jach. Każdy kraj, upatrzony na o- 
fiarę dla siebie, rozkładali staran­
nie od wewnątrz, aby wreszcie, 
gdy był już dostatecznie osłabiony, 
zagarnąć go bez wielkiego trudu i 
zachodu. Tak było z Austrią, z Su­
detami, z Czechosłowacją.

W książce Rauschninga, poświę­
conej „rewolucji** nazistowskiej i 
nazwanej przez autora „rewolucją 
n a a ś d “ , ponieważ rewolucja ta  ni­
szczy wszystkie wartości kultury 
ludzkiej, jes t także mowa o moral­
ności hitleryzmu:

„Co sądzono o wartości tych 
układów, o tym wypowiedział się 
wódz partii wyraźnie, że gotów 
jest podpisywać pakty o nieagresji 
z kimkolwiek. Tylko prostaczek 
może mniemać, że takimi środka­
mi posługiwać się nie należy, po­
nieważ dnia pewnego można się 
znaleźć w sytuacji, gdy umowę 
trzeba złamać. Ale, jak dotych­
czas, każdy zaprzysiężony pakt 
bywał prędzej, czy później łama­
ny albo też upadał sam przez się. 
Kto jest tak wybredny, że na­
przód chce skrupulatnie badać 
swe sumienie, czy dany pakt mo­
że być przez niego dotrzymany 
w każdej sytuacji, jest głupcem. 
Dlaczego nie dostarczyć innym 
zadowolenia, a sobie ułatwienia, 
podpisując pakty, o których lu­
dzie mniemają, że przy ich pomo­
cy coś zostało załatwione ?“
A więc wola oszukiwania głupich 

t ufnych ludzi jest programem. 
Pierwszą ofiarą, rzecz znamienna, 
padli samiż Niemcy, którzy uwie­
rzyli, że „naziści** uwłaszczą wiel­
kie koncerny przemysłowe i banki, 
że umiastowią domy handlowe i za­
pewnią robotnikom wielkich przed­
siębiorstw udział w zyskach. To są 
punkty programu, na które zdoby­
wano głosy milionów głodujących 
ludzi. Program  narodowo - „socja­
listyczny" kończy się uroczystym 
zapewnieniem, że wszyscy „wodzo­
wie" poręczają urzeczywistnienie 
tego programu nawet z narażeniem 
i ofiarą z życia. Gdyby poczciwi 
Niemcy byli wiedzieli, że program 
ten jest tylko przynętą a obietnica 
jego urzeczywistnienia zwykłym 
politycznym oszustwem, to dzieje 
Europy byłyby się potoczyły inny­
mi drogami.

Dzisiaj narodowy „socjalizm" 1- 
dzie wypróbowaną drogą starej ce­
sarskiej Austrii i wykorzystuje nie 
tylko zatargi i przeciwieństwa już 
istniejące, lecz sam stwarza nowe. 
Wykorzystano więc przeciwieństwa 
istniejące w b. Czechosłowacji mię­
dzy Czechami a Niemcami z jednej 
rtrcmy a następnie przeciwieństwa

między Czechami a  Słowakami. 
Zna się doskonałe całe sploty prze­
ciwieństw istniejących między na­
rodami bałkańskimi i wykorzystuje 
się je skwapliwie. Ale intryga nie 
jes t wieczna i nie wszystko na niej 
się kończy. Przychodzi chwila, gdy 
najzacicklejsi przeciwnicy spostrze 
gają owego trzeciego, który się 
śmieje i korzysta z cudzych spo­
rów, i łączą się, aby odeprzeć „na­
jazd Hunnów". Bo o taki właśnie 
najazd chodzi. Dawniej Hunnowie 
niszczyli miasta i owoce kultury, 
dzisiaj niszczą tysiącletnie czcigo­
dne zdobycze kultury i moralności 
ludzkiej. Nie przebierają w środ­
kach. Ich jezuityzm polityczny 
twierdzi, że miarą wartości danej 
akcji jest powodzenie. Dobre jest 
to, co się udało — oto wszystko.

Do najpiękniejszych dni w na­
szych dziejach nowoczesnych nale­
żeć będą dni drugiej połowy marca 
r. 1939. Powiadają „naziści", że w 
ustrojach nie - „totalnych" działa 
tylko strach i korzyść. Istotnie, 
spadł na nas wielki „strach", że po 
niezliczonych ustępstwach Francji 
i Anglii, po poddaniu się Austrii, 
po uległości Czech i po „niepodległo 
ści“ Słowacji, mogliby i wśród nas 
znaleść się ludzie gotowi do kom­
promisu, do ustępstw, do ulegania 
szantażowi. Ten strach był napra­
wdę wielki. Ale rozwiał się szybko i 
trwał krótko. Tylko zrzadka trafia  
się w dziejach świata, że dziesiątki 
milionów ludzi ożywi ta  sama myśl 
1 to samo pragnienie. Polska s ta ­
nęła, jak  jeden mąż, wobee szanta­
żu 1 odpowiedziała jednym krót­
kim: Nie. Tutaj teoria „nazistow­
ska" spotkała się z inną postacią 
„ftrachu", niż ten do którego przy­
wykła.

Mówiono o innych narodach, że 
znają się jedynie na korzyściach i 
że przy pomocy pieniędzy można u 
nich wiele osiągnąć. I  znowu musie 
li „naziści" patrzeć jak  społeczeń­
stwo nasze niebogate przecie, odda 
je  Rządowi setki milionów i jak  z 
ofiarami śpieszą przede wszystkim 
ludzie pracy, ci właśnie, co nieraz 
na takie ofiary od ust odjąć muszą. 
I  nie na tej ofierze się kończy. Ci 
sami ludzie gotowi są oddać życie 
za swoją ideę, za wiarę w zwycię­
stwo prawdy i wolności. Te szero­
kie rzesze robotnicze, które pośpie­
szyły z ofiarami na F. O. N. i z pod 
pisywaniem potyczki, nie znają teo 
rii „nazistów" z książek, ale wy­
czuwają instynktownie, że tu  cho­
dzi o prawo do życia, zagrożone 
przez dzicz, nie znającą ani miary 
ani wiary w to co ludzkie i co bo­
skie. Jeśli owego letniego dnia w r. 
1933 twierdzono, że w demokra­
cjach nie ma przekonań, za które 
chętnie oddaje się życie, to cudow­
na jednomyślność Polski daje odpo 
wiedź na 1* perfidne mniemania.

Hitleryzm z nieustępliwą zacie­
kłością występuje przeciwko Socja­
lizmowi jako wierze człowieka w 
możliwość porozumienia się wszyst

B EZPŁATNE

kich narodów. Mniejsza z tym, czy 
szczerze czy nieszczerze, ale H itler 
zwalczał międzynarodowość i twier 
dzenie niegdysiejsze, że „proleta­
riusz nie ma ojczyzny". Uważał, że 
to on uratował świat przed skutka­
mi takiego twierdzenia. Nie chciał 
wiedzieć, że u nas wspaniałej pa­
mięci człowiek tej miary co Ignacy 
Daszyński pokazał proletariuszowi 
polskiemu jego ojczyznę jako odci­
nek walki o prawo, prawdę, spra­
wiedliwość dla wszystkich. Nie 
chciał H itler widzieć, że to samo 
działo się w innych krajach, a na­
wet w Niemczech Augusta Bebla. 
Proletariusz już dawno odkrył swą 
ojczyznę, a dzięki hitleryzmowi po­
znaje je j dostojne wartości.

W cudowny słoneczny dzień ma­
jowy, w piękne i wzniosłe święto 
pracy ludzkiej 1 braterstw a wszy­
stkich ludów spoglądamy tam, 
gdzie pracę podstępnie wydziedzi­
czono z jej praw, gdzie ją  oszuka­
no wiarołomnymi obietnicami, 
gdzie kapitalizm wyniesiono na oł­
tarz jedynej religii monopartii i 
wiemy z całą niezachwianą pewno­

ścią, że miliony serc oszukanych 
czekają tam  swego dnia, gdy zno­
wu będzie można otworzyć usta i 
nazwać rzeczy po imieniu. Wiemy: 
mamy tam nieubłaganych wrogów, 
którzy na dziedzictwo nasze patrzą 
chciwym okiem jako na swoją 
„przestrzeń życiową", nie troszcząc 
się o to, że i my wszak chcemy żyć, 
— ale wiemy też, że mamy tam  mi­
liony braci, którzy z radością pa­
trzą na naszą postawę. I  oni kocha 
ją, swoją ojczyznę, a dlatego wie­
dzą, że nie można lekceważyć ni­
czyjego prawa do wolnej i niepodle 
głej ojczyzny.

W tym dniu Święta Majowego 
stoimy zwarci, zjednoczeni, jedno­
myślni i silni. Nie jesteśmy mecha 
nizmem, nie jesteśmy zmotoryzo­
waną siłą przysposobioną do najaz­
dów, ale jesteśmy organizmem, wiel 
kim gorącym sercem, które z wol­
ności swojej żadnej przemocy ni­
czego nie odda. Jeśli dufny „na­
zizm" liczył u nas na co innego, 
spotka go niejedna jeszcze nieapo-
( l7 1 Q tllłQ

P. HULKA - LASKOWSKI.

Da M n f t  ObriBj Pneii
W sobotę subskrybowali w

Centrali Banku Społem, bądź też 
w jego prowincjonalnych placów­
kach * zastępstwach, między in­
nymi:

Zw. Zawód. Pracowników Ko­
munalnych i  Instytucyj Użyteczno, 
ści Publicznej, Oddział w Bielsku 
(Śląsk Cieszyń8ki) zŁ 100.

szawa, grupujący robotników ży­
dowskich — it. 200.

Oddział warszawski tegoż Zw. 
zł. tOO.

Stowarzyszenie .,D«m Robotni 
czy" Trzyniec zł. 1100.

Gminna Rodzina Opiekuńcza 
Trzyniec zł. 500.

Robotnicze Stowarzyszenie O-
Związek Robotników Przemy- światowe „Siła" Cieszyn 40. 

siu Metalowego, Oddział Bielsko— j centralny Związek Górników,
** O ^ la ł  Rypne zŁ 200.my Adolf Maenhard zł. 1200.

Zebrane od załogi robotniczej 
f-my „Mewa" zł. 1100.

Stowarzyszenie Kasa Pośmiert­
na robotników, zorganizowanych 
w klasowych związkach zawodo­
wych w Bielsku zł. 1000.

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Chamlcznego w Biel­
sku zł. 1000.

Ponad to otrzymaliśmy szereg 
deklaracyj na różne kwoty od ro­
botników polskich 1 niemieckich 
z Bielska j Białej.

Związek Zawodowy Robotni­
ków Drukarskich, Zarz. Gł. W ar.

NIEBYWAŁA O K A ZJA
Z a  7 5  z l .
pierwszorzędny garnitur uazyty a* 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów kamgamowych, sze­
wiotowych, samodziałowych i t  p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.

75 z ł. garnitur na miarę 
D  E  C  A  N

ZŁOTA 25 M- 20.

Po mowie Hitlera
Atak na Polska i Anglia. Nowe ostrzeżenie

P O K A Z Y
I KURSY

w  s a l o n u :
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 

Marszałkowska 150
(wejście od Kredytowej)

euUHSli P o te 6  8o U w a n ia
Pokaz p. t. „Potrawy 

szpinaku"
Pokaz gotowania
Pokaz p. t. ,,Spożywajmy

Treść mowy Hitlera z dn. 28 
ub. m. czytelnik, naturalnie, zna. 
Zwrócimy tylko uwagę na parę 
szczegółów. A więc na PODZIĘ­
KOWANIE „OPATRZNOŚCI", 
która z Hitlera uczyniła „wodza" 
narodu i dala mu możność odbu­
dować Wielkie Niemcy, Jaik wi­
dzimy, Hitler czyni z „Opatrzno­
ści" narzędzie hitlerowskiego im­
perializmu. Jest to zresztą dość 
logiczne: skoro się odrzuca efiry- 
stianlzm, pozostaje „Opatrzność" 
niemiecka — w stylu znanych 
„koncepcyj" prof. Hauera (daw- 
nij) i Rewentlowa.

Warto też zwrócić uwagę na 
wstęp o „prochowni" czeskiej. 
Dlaczego zabraliśmy Czechy? 
zapytuje Hitler — i odpowiada: bo 
to była „PROCHOWNIA", która 
groziła światu. Jaka „prochow­
nia"? Komu groziła? Hitlerow­
skiej zaborczości? Tak można u- 
zasaidnić dokładnie każdą anaksję. 
Ten ustęp o „prochowni" jest 
miarą hitlerowskiego cynizmu. O- 
statecznie, Polskę także można u- 
ważać za „prochownię". Każde 
państwo dziś jest w pewnej mie­
rze „prochownią" Czy z tego wy­
nika, że „llf-cia" Rzesza ma za­
brać cały świat? „Prochownia"! 
— wola Hitler — i wylicza, ile ae­
roplanów i armat zabrali Niemcy 
w Czechosłowacji. Możliwe, że 
imperialiści dzisiejsi w swym fer­
worze nie spostrzegają nawet swe­
go cynizmu. Wilki też zapewne 
nie spostrzegają swego wilczego 
apetytu. Hitler zapomniał, że naj­
większa „prochownia" — to Niem 
cy!...

Ale to są ostatecznie sprawy 
mniejszej wagi. Zachodzi pyta­
nie, jaką jest istota i na czym po­
lega znaczenie mowy Hitlera?

Skierowana jest głównie PRZE­
CIWKO ANGLII I POLSCE. Zna­
mienne to połączenie! Ale skiero­
wana jest także przeciwko FRAN­
CJI I AMERYCE, ale w mniejszym 
stopniu. Ciekawe, że 0  Z.S.S.R. 
MOWY NIE MA... Czyżby Hitler 
sądził, że uda się powstrzymać 
Stalina od udziału w koalicji po­
kojowej? Jakie ma po temu pod­
stawy? Faktem jest, że o pers­
pektywach „bolszewizacji" Euro­
py i o wysługiwaniu się Anglików 
i Francuzów „bolszewizmowi" Hi­
tler nie mówił, chociaż persipekty-
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wy „bolszewizacji" — to ulubiony 
motyw „Beobachtera", nawet w 
ostatnich numerach.

Cala nienawiść spadła NA DE­
MOKRACJE. To DEMOKRACJE 
SĄ WINNEJ Dosłownie: „Możli­
wość pokojowego -rozwiązania nie 
odpowiadała podżegaczom (1) de­
mokracji: nienasvidzą nas, Niem­
ców, 1 najchętniej chciałyby nas 
zniszczyć... Fantazja! fantasma. 
goriat Oczywiście, Ale ciekawe, 
jak Hitler od ezasu do czasu lubi 
wpadać w „defensywny" ton: to 
nas, biednych Niemców, atakują 
groźne i wojownicze demokracje! 
Czy „demokracje" zabrały Austrię, 
Czechy, Słowację i Kłajpedę?

Co Hitler zarzuca Anglii? Że 
prowadzi politykę „okrążenia" 
(„Elnkreisung"!) przeciwko Niem 
com. Piszący te słowa słyszał 
część mowy przez radio: zachryp­
nięty gło® z naciskiem rolował: 
„Einkrrreiaung"!

Wobec tego Hitler wypowiada 
Anglii umowę morską (oo natural­
nie nie ma znaczenia, bo i tak 
Niemcy nie dogonią Anglii w zbro 
jenlach na morzu). I stawia żą­
dania KOLONIALNE.

Obydwa te momenty w mowie 
mają swe pozytywne znaczenie, 
bo umacniają w Anglii nastroje 
obronne. Widać, że Hitler zrezy- 
gnował ze swojej starej koncepcji 
współpracy z Anglią („Mein 
Kampł"). Zrezygnował zapewne 
także z zamiaru wbicia klina po­
między Francję i Anglię. Copraw- 
da — przy koirću ustępu o Anglii 
jest żałosne zdanko, że gdyby An. 
glia tylko zechciała, - -  on, Hitler, 
oczywiście, zawsze i t. d. Ale w 
danych warunkach to oczywiście 
nie ma znaczenia.

Co do Francji, mówca ograni­
cza się do „delikatnej" (na miarę 
hitlerowców) aluzyjki, że sprawa 
ALZACJI nie jest tak znów — cał­
kiem jasna. Sprawy sporne z 
Francją (terytorialne) są copraw- 
da załatwione. Ale — „uważa­
łem zawsze, jako ubolewania god­
ne, że francuscy mężowie stanu 
uważali moje stanowisko za zu­
pełnie zrozumiałe". Co to znaczy?

Co do Ameryki (propozycyj 
Roosevelta) Hitler odpowiada OD­
MOWNIE (sprawa konferencji 
międzynarodowej). Ale obszer­
nie polemizuje z Rooseveltem i

stara się przed Ameryką w y
tłumaczyć. On, Hitler, zagraża 
jakimś państwom? Boże (niemiec­
ki), ależ przenigdy! Zresztą gotów 
dać tym (mniejszym) państwom 
wszelkie „gwarancje". Jakie to są 
„gwarancje" — wiemy. Ale uwa­
gi jest godne, że Hitler się uspra­
wiedliwia, stara się wyskoczyć z 
tej moralnej pułapki, do której go 
wsadził Roosevelt. Przed paru 
dniami w „Temps" czytaliśmy ob­
szerny artykuł Laureta na temat: 
Dlaczego Hitler nie pójdzie na kon 
ferencję? Przede wszystkim dla­
tego, że będzie tam w położeniu 
bez wyjścia: jak Niemcy potrafią 
wytłumaczyć swe aneks jon istycz- 
ne zamiary? Tym, że są „biedne"? 
Lauret dokładnie z faktami dowo­
dzi, że to nieprawda: Niemcy nie 
są, powiada, „biedne", lecz po 
prostu swe środki wydają na zbro­
jenia! To zaklęte kołol 

Tak ciskał się Hitler w swej mo­
wie na demokracje Zachodu. W 
ten sposób naturalnie je ŚCISŁEJ 
ZESPOLIŁ, SCEMENTO W AŁ ł
Wykazał demokracjom, że zespo­
lenie sił demokratycznych — to je­
dyna szansa pokoju.

A teraz sprawa najważniejsza: 
POLSKA. Czytelnik wie: Hitler
podstępnie dowodzi, że to POL­
SKA (!!) zerwała pakt 1934 r. Hi­
tler oświadcza, że Niemcy żądają 
Gdańska i autostrady (wraz z ko­
leją) przez Pomorze. A za to (!) 
Hitler gotów" był ofiarować Pol­
sce uznanie „definitywnych" (?) 
granic, 25 łat nietykalności i na­
wet zakątek w parcie gdańskim. 
Jeszcze dziś gotów jestem — po­
wiada Hitler —- do rokowań.

To samo stanowisko (co w mo­
wie Hitlera) zostało sformułowa 
ne w urzędowym niemieckim 
„MEMORANDUM", doręczonym 
Polsce. To Polska — woła „Me 
morandum" — „samowolnie I jed 
noatronnie" (II) zerwała pakt 
1934 r. Ale w końcu „Memoran­
dum" uderza w tony „pokojowe" 
i proponuje dalsze rokowania. 
Czytamy:

„Mimo tego koniecznego stwier 
dzenla faktów, rząd Rzeszy me 
zamierza zmienić swego zasadni­
czego nastaicienia co do kwestii 
przyszłego ukształtowania się sto 
sunków niemiecko „ polskich. 
Gdyby rząd polski miał przywią­

zywać wagę do nowego wegnl*. 
wania tych stosunków na drodsa 
traktatu, wówcmus rząd niemiec­
ki jest do tego gotów stawiając 
tylko jedno zastrzeżenie, te  tego 
rodzaju reglamentacja musiałaby 
polegać na jasnym  •obowiązaniu. 
wiążącym obie strony",
Tyle Hitler i „Memorandum" w 

ustępach, poświęconych Polsce. 
Zawierają (hitlerowskim zwycza­
jem) — groźbę i propozycję. Me­
toda znana: jest to metoda ń o p  
niowania dawek. Wobec oporne­
go kontrahenta trzeba zaczynać 
od (pozornie!) mniejszych dawek 
— by złamać siłę oporu, by prze­
ciwnika -  kontrahenta zdemorali­
zować.

Ale Polaka jo* e*ajnat Polaka
rozumie, że chodzi o zagadnienie 
SUWERENNOŚCI. Między innymi, 
OZN-owa „Gazeta Polska" daje 
do poznania, że pertraktacje są 
możliwe, ale na zgoła innych pod­
stawach.

Omówiliśmy wszystkie ważniej 
sze ustępy mowy i „memoran­
dum". Wniosek ogólny: jest to 
eszcze jedno ostrzeżenie.

W słowach Hitlera zauważyliś­
my jakąś bezradonść, jakgdy- 
)v pewne zrozumienie trudno* 
ści sytuacji. Właśnie może stąd 
ten udany, buńczuczny ton. Ale 
to nie zmienia POWAGI sytuacji. 
Mowa Hitlera na Zachodzie—po 
ostatnich zarządzeniach Anglii — 
nie wywarła większego wrażenia. 
Wusimy jednak być GOTOWI.

Nasza robotnicza manifestacja 
majowa będzie WYRAZEM TEJ 
GOTOWOŚCI!

K. CZAPIŃSKI.

dużo mleka"
Pokaz p. t. ,,Szparagi"

Pokaz gotowania
Pokaz p. t- „Zapaay week­

endowe"
Wszystkie pokazy o godz. Ii-ej. 

Kursy rozpoczynają się:
dnia 8 o godz. 17-ej dla Pań Domu 
dnia 15 o godz. 17-ej dla pomoc­

nic domowych 
dnta 22 o godz. 11-ej dla Pań 

Domu.
Wcześniejsze zapisy na kursy 

osobiście w Salonie lub telef. 
311-02 w godzinach od 9-ej do 

l9-e1.

Jeszcze tylko do 5 maja można subskrybować
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej

Po dniu 5 maja zażadamy rachunku od tycli, którzy 
cii oć mogli, nie chcieli uczettniayC w dziele przygo 
to wania obrony
Robotnicy, chłopi i pracownicy umysł:wi spełnia 
ja swój obowiązek

M  iii
Na kurendę wystosowaną przez 

Hitlera do małych i średnich 
państw z zapytaniem, czy czują 
się zagrożone przez Hitlera, pań­
stwa te dały przeważnie wymija­
jące odpowiedzi. Jednocześnie 
Jednak większość tych państw 
bądź zarządziła u siebie częścio­
wą mobilizację, bądź uchwaliła 
nowe kredyty na dozbrojenie, 
bądź też zrobiła jedno i drugie.

Te czyny powinny kanclerzowi 
Hitlerowi więcej powiedzieć, «łż 
papierowe odpowiedni.

Jak już donosiliśmy w  depe­
szach, zbroi się także Szwecja, ale 
ponadto w 20 wyższych zakładach 
naukowych Szwecji zniesiono ję­
zyk niemiecki, jako pierwszy obcy 
język obowiązujący I zastąpiono 
go angielskim.

W Oóteborgu jedna z głów­
nych ulic tego miasta podzielona 
była na 3 odcinki, które nosiły na­
zwy Hamtmrgsgatan, Bremenga* 
tan i Liibeckgatan. Nazwy te 
zniesiono, a ulicę narwano Lón* 
donsgatan (ulica Londyńska).

Nienawiść do faszyzmu przeno­
si się w demokratycznych krajach 

1 na wszystko, co niemieckie tab 
włoskie.
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ż y  c
Stan motoryzacji

w Polsce i w świetle

i e  g o s p o d a
Koniuktura zbrojeń

Metalurgia przetwórcza w r. 1938
Sprawa motoryzacji stanowi na 

dal jedną ze słabszych stron na­
szej sytuacji gospodarczej. Sytua­
cja na 1 stycznia roku 1939 przed 
stawiała się następująco:

Polska posiadała 40.413 samo­
chodów wszelkiego rodzaju, w 
czym 24.550 samochodów osobo­
wych, 8.609 samochodów cięża­
rowych, 5.216 taksówek i 2.038 a- 
utobusów (łącznie z autobusami 
państwowymi i miejskimi). Po­
nadto kursowało w Polsce 12.061 
motocykli i 1.535 pojazdów spe­
cjalnych.

W pierwszym kwartale r. bież. 
sytuacja kształtowała się niepo­
myślnie. W każdym razie — za­
miast oczekiwanego „podciągnię­
cia Polski do poziomu innych (w 
tym — nawet mniejszych!) rośnie 
rozdźwięk pomiędzy stanem Pol­
ski a sytuacją w innych krajach.

Należy przypomnieć, że w roku 
1938 nastąpił w świecie wzrost 
liczby samochodów. Był on mniej 
znaczny niż w r. 1937 (2.500.000) 
i wynosił 400.000. Liczba samo­
chodów w całym świecie wynosi­
ła 42.942.387 samochodów.

Dość wozów na świecie 
w 1937 11938 r.

29.649.270 29.211.6S2St. Zjedn. 
Amer. bez 

St. Z. 
Europa 
A ustralia 
A zja 
A fryka

Rozein

tej drodze. Nie należy zapominać 
jaką ogromną rolę odgrywa w 
produkcji samochodów przemysł 
pomocniczy. Otóż poprzednio wy 
siłki Państw. Zakł. Inżynierii w 
dziedzinie kompletnej produkcji 
samochodów krajowych napotka­
ły na przeszkodę w nieistnieniu 
tego przemysłu.

Dziś nastąpił zwrot na lepsze. 
Rozwój przemysłu pomocniczego 
i montowni stanowić może dobrą 
podstawę dla rozwoju własnej pro 
dukcji. W każdym razie zarówno 
w dziedzinie montażu, jak 5 wła­
snej produkcji jesteśmy zaledwie 
w zaczątkach.

Do sprawy motoryzacji i pro­
dukcji samochodów wrócimy w 
najbliższej przyszłości. Jest to 
sprawa paląca zarówno z ogólno­
gospodarczego jak 1 obronnego 
punktu widzenia.

Produkcja metalurgii przetwór 
czej w r. 1938 przekroczyła wy­
datnie stan przedkryzysowy (r. 
1929). Produkcja ostatniego roku 
jest obliczona pod względem war­
tości na 1.500 miln. zł., co stano­
wi zwyżkę o 250 miln. w porówna 
niu do stanu z r. 1929. Zdolność 
wytwórcza wynosi podobno ok. 1.8 
miliarda zł., a w razie potrzeby 
mogłaby być podniesiona do su­
my 2—2,5 miliarda zł.

W r. 1938 stan instalacyj me­
talurgii uległ poprawie. Poczynio 
no inowacje i inwestycje. Wartość 

tych inwestycyj, nie licząc no­
wopowstałych fabryk wynosiła po 
nad 100 miln. zł.

Należy zaznaczyć, że rentow­
ność tego przemysłu przedstawia 
się bardzo pomyślnie. Wynosiła 
ona 8.5%, a więc była zupełnie 
normalna.

Należy zaznaczyć, że poprawa, 
ujawniająca się we wszystkich

niemal działach wytwórczości po­
zostaje w znacznej mierze w związ 
ku z koniunkturą zbrojeniową. Za 
mówienia wojskowe pobudziły 
wreszcie naszą niezbyt ruchliwą 
inicjatywę prywatną. Nie trzeba 
chyba przypominać, jaką rolę 
odegrała wojskowość w robudo- 
wie C. O. P.

Koniunktura przemysłu metalo 
wego jest dziś koniunkturą zbro­
jeń. Na razie — zapowiada utrzy­
manie tej koniunktury. Problem 
ewentualnego przejścia do pro­
dukcji pokojowej i sprawa utrzy 
mania dotychczasowej produkcji 
drogą pogłębienia rynku wewnę­
trznego i rozwoju eksportu — 
stanie się z czasem, rzecz jasna, 
aktualną.

Sądzimy, że mimo widoków na 
wzrost eksportu, pogłębienie obro 
tów wewnętrznych jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi.

r c z e
Polska-Francja
Stan obrotów handlowych

Wzrost obrotów handlowych pol­
sko - francuskich, będący nakazem 
układu stosunków politycznych 
między obu krajami, ma również 
doniosłe znaczenie gospodarcze. Im 
port z Francji obejmuje tak ważne 
artykuły, jak złom, rudy, fosfory­
ty, aluminium, wełnę — w dziale 
surowców oraz maszyny, aparaty, 
samochody i t. d. — w dziale wyro­
bów gotowych.

Celem polityki handlowej Polski 
w stosunku do Francji było osiąg­
nięcie nadwyżki obrotów na naszą 
korzyść. Układ z r. 1936 zmierzał 
do tego, by za przywóz z Francji 
płacić dewizami, osiągniętymi za 
sprzedane Francji towary. Przyz­
nała również Francja Polsce klauzu

Sprawa płynnego paliwa
— przejaw bankructwa „aut rkii" w Rzeszy

2.105.190
8.455.577
1.052.511

666.719
619.867

42.549.134

2.214.318
9.065.475
1.128.637

Omawiając parokrotnie „poten- 
cjał“ gospodarczy Rzeszy, zwra­
caliśmy uwagę na bankructwo

655.755
42.942.387

W Europie przoduje pod wzglę 
dem liczby samochodów Anglia 
(2.542.294 samoch.), potem Fran­
cja (2.250.000 samoch.), Niemcy 
tdą dopiero na trzecim miejscu— 
(1.707.496). Cyfry te nie obejmu­
ją motocykli.

* •
*

Jeśli chodzi o naszą produk­
cję krajową — nie wykraczała o- 
na przez długi czas po za ramy 
wysiłków pionierskich. Dziś mo­
żna stwierdzić pewien postęp na

666.550! „autarkii", jako sposobu zapew­
nienia Rzeszy odpowiedniego zao­
patrzenia na wypadek wybuchu 
wojny.

W r. 1936 proklamowano, ie  
Reich w roku następnym, a więc 
1937 r. osiągnie całkowitą „samo­
wystarczalność" w dziedzinie pa­
liwa płynnego, A cóż mówią fak­
ty?

ZAOPATRZENIE W PALIWO 
PŁYNNE.

Stan zaopatrzenia Rzeszy w pa­
liwo płynne, jeśli uwzględnić za­
równo import, jak produkcję kra-

Obieg pieniądza i pożyczka
Sprawozdanie Banku Polskiego 

aa koniec marca wykazuje obieg 
banknotów na sumę 1.669.4 miln. 
zł. W drugiej dekadzie kwietnia o- 
bieg był jeszcze większy, bo wyno­
sił 1.680.3 miln. zł. Stan ten prze­
wyższa znacznie sytuację z wrze­
śnia r. ub.

„Przegląd Gospodarczy" zwraca 
uwagę na to, że — jak dotąd — nie 
widać wpływu tego zwiększonego 
obiegu na poziom cen i dodaje:

„Oto znaczna część powiększone­
go obiegu, który  pochodzi głównie 
z wycofanych wkładów, uległa nie­
wątpliwie tezauryzacji, jednocześnie 
zaś rozpoczyna się mobilizacja środ­
ków na Pożyczkę Obrony Przeciw­
lotniczej w drodze przesunięć w lo­
katach  dotychczasowych".

wskazujących na niedostateczną 
ofiarność ze strony warstw posia­
dających. Jeśli wracamy do tej 
sprawy, czynimy to tylko dla te­
go, że dziś coraz więcej mówi się 
o gospodarczej stronie pożyczki.

Mówi się, że pożyczka będzie od­
grywać bezpośrednio rolę gospodar 
czą, stanowiąc bodziec dla niektó­
rych gałęzi przemysłu. Słusznie. Je­
dnakże na tejże drodze — pożycz­
ka wpłynie na wzrost rentowności 
całego szeregu zakładów, na wzrost 
ich obrotów. Czyż stąd nie wypły­
wa słuszność znacznego obciążenia 
warstw posiadających... Klasa pra­
cująca dała, co mogła, uszczupla­
jąc nawet własny fundusz konsum- 

I cyjny. Zdaje się, że rychło już wy- 
W chwili, gdy piszemy te słowa, j płynie w Polsce problem obciążenia 

trudno jeszcze podsumować rezul- koniunkturalnych zysków, 
ta t pożyczki. Nie brak głosów, I

W epoce wielkich zbrojeń
Produkcja słali W. Brytanii

Pod wpływem wielkich zbro­
jeń produkcja stali w W. Bryta­
nii bije rekordy.

W marcu r. b* osiągnęła ona 
kwotę 1.170.900 ton. Ilość ta jest 
większa od poprzednio rekordo­
wej kwoty produkcji stali, zano­
towanej w listopadzie 1937 r. i o 
200 ty*, ton większa od produkcji 
stali w lutym r. b.

Wydobycie rudy żelaznej w tym 
samym czasie również znacznie 
wzrosło i wynosiło w marcu r. b. 
603.600 ton; jest to najwyższe wy­
dobycie oa maja r* ub. Zwiększe­
nie wydobycia rudy żelaznej po­
ciągnęło za sobą takie i dodatko­
we użytkowanie pieców hutni­
czych. I tak w maren r. b. rozpa­
lono 7 nowych pieców hutni­
czych, tak, że ogólna ich ilość bę­
dąca obecnie w użyoiiu wynosi 95 
w porównaniu z 78 w marcu r. nb.

Według opinii Brytyjskiej Fe­
deracji Producentów Stali i Żela­
za, produkcja stali w W- Brytanii 
zbliża się do punktu maksymal- 
ęwgo. W . Brytania jest obecnie

w stanie wyprodukować około 
14,5 mil. ton stali rocznie, czyli 
przeciętnie około 1,2 mil. ton 
miesięcznie.

Zapotrzebowanie na stal bę­
dzie jednak w najbliższej przy­
szłości nadal znaczne* Rząd bry- 
t jaki już obecnie zamówił 2 mil. 
ton stali dla produkcji schronów 
przeciwlotniczych; ponadto, we­
dług planów rządowych istniej o- 
becnie zapotrzebowanie na 500 
tys. ton stali dla wzmocnienia róż­
nych piwnic, by się nadawały ja­
ko schrony przeciwlotnicze oraz 
300 tys. ton stali na budowę 
schronów w zakładach fabrycz­
nych.

Czynniki kompetentne pracują 
nad zwiększeniem możliwości 
produkcyjnej angielskich hut sta­
lowych przez zainstalowanie no­
wych maszyn; ponad to mówi się 
obecnie o konieczności zwiększe­
nia importu stali do Anglii, by w 
ten sposób uniknąć komplikacyj 
gospodarczych.

jową, przedstawia się następująco 
w zestawieniu r. 1935 i r. 1937.

1935 1937
(w tysiącach ton) 

iniport 2,550 3,130
prod. kraj. 1,190 2,060

razem 3,740 5,190
Nie da się zaprzeczyć, iż Rzesza 

osiągnęła pewne sukcesy w dzie­
dzinie wzrostu produkcji paliwa 
krajowego, zwłaszcza w dziedzi­
nie produkcji syntetycznej, ale o 
„autartdi4 nie ma mowy, jak to 
wskazuje poważny wzrost impor­
tu.

Trzeba jeszcze dodać, że cyfry 
powyższe stosują się jedynie do 
dawnej Rzeszy i nic uwzględniają 
potrzeb krajów do Rzeszy przy­
łączonych. Sytuacja powiększo­
nej Rzeszy pod względem zaopa­
trzenia w paliwo płynne napewmo 
nie uległa zmianie na lepsze, a 
tylko na gorsze.
CO PRZYNIESIE PRZYSZŁOŚĆ?

Jak widać z powyższego wzro­
stu przywozów, zapotrzebowanie 
poważnie wzrosło. Jakież są wi­
doki dalszego wzrostu produkcji 
syntetycznej? Próbowano w na­
stępujący sposób ująć, obok fak­
tycznej produkcji zakładów 1. G. 
Farbenindustrie w Leuna, Braun- 
kohlen * Benzinwerke (zakł. dy- 
stylacji węgla brunatnego), Stein- 
Kohlen-Benzinwerke (zakł. dyst. 
węgla kamiennego) w r. 1937 — 
produkcję po zakończeniu rozbu­
dowy tych zakładów.

Oto te dane (w tonnach)
Leuna 300,000
Zakł. węgla 

brunatnego 325,000
Zakł. węgla 

kam. 
Razem

150.000
775.000 1,350,000

Trzeba pamiętać, że potrzeby
Rzeszy nie „stoją na miejscu", lecz 
wzrastają. Kola wojskowe szacu­
ją normalnie (a nie wojennie!) 
potrzeby w r. 1940 na 6 milionów 
ton. Aby więc wyrówniać z tym 
zapotrzebowaniem produkcję kra­
jową, trzebaby nie tylko zwięk­
szyć obecne instalacje, ale i — o- 
becnie plany ich rozszerzenia.

KOSZTY PSEUDO-AUTARKII.
Według podanych u nas po­

przednio danych koszt inwestycyj 
związanych z produkcją synte­
tycznego paliwa wynosi ok. mi­
liarda marek. Dla ścisłości poda­
my, że według obliczeń bezspor­
nych, suma kapitału zainwestowa­
nego jedynie w tych trzech zakła­
dach, przekracza 860 milionów 
marek.

Jest to więcej, niż inwestycje w 
konstrukcji elektrycznej i przemy­
śle włókienniczym, więcej niż we 
wszystkich innych gałęziach prze­
mysłu chemicznego razem wzię­
tych, więcej, niż inwestycje w gór­
nictwie węglowym, dwa razy wię­
cej, niż inwestycje w przemyśle 
maszynowym.

Według cen światowych war­
tość produkcji syntetycznej płyn­
nego paliwa wynosi 80 milionów 
marek. A więc trzeba będzie ze­
brać produkcję dziesięciu lat, by 
otrzymać sumę, pokrywającą je­
dynie wysokość zainwesowanego

kapitału. Rezultat, trzeba to przy­
znać, kapitalny!

A przecież te 860 milionów — to 
zaledwie bezpośredni koszt inwe­
stycyj fabryk „ersatzu" paliwa. A 
przecież trzeba jeszcze pomyśleć 
o koszcie rozbudowy produkcji 
pomocniczej, a zwłaszcza — pro­
dukcji węgla kamiennego i bru­
natnego.
A GDY WYBUCHNIE WOJNA...

Niewątpliwie „samowystaczal- 
ność" naftowa jest rozważana nie 
w płaszczyźnie czysto gospodar­
czej, lecz — zbrojeniowej. I wo­
bec tego, problem kosztów nie od­
grywa tak wielkiej roN. Na czoło 
wysuwa się za. to zagadnienie po­
gotowia wojennego. Jeśli chodzi 
najpierw o jakość produktów — 
syntetyczne paliwo lekkie przed­
stawia się podobno dobrze, nato­
miast paliwo ciężkie (dla moto­
rów Diesla!) przedstawia się dość 
mizernie. Być może, dalsze próby 
dadzą lepsze wyniki.

A teraz — ilość. Eksperci obli­
czają ilość paliwa niezbędnego w 
czasie wojny na ogromną sumę 

15 do 20 milionów ton, 
przy czym uważa się raczej dru­

gą cyfrę za wiarygodną. A więc
0 ile trzebaby podnieść zdolność 
produkcyjną, aby zrównać z tym 
zapotrzebowaniem produkcję!

Koszt takiego urządzenia wyno­
siłby 9 — 12 miliardów marek. 

SIŁA ROBOCZA. 
Wreszcie — pozostaje problem 

siły roboczej i to zarówno przy 
samej produkcji syntetycznej, jak
1 przy produkcji węgla. Dla wy­
tworzenia wspomnianej ilaści pa­
liwa — trzeba podnieść prawie

r_ dwukrotnie obecną produkcję wę- 
555,000 j gia> samym górnictwie trze-

300.000

500.000

szych dowozów zboża, metali ko­
lorowych, rud, olei mineralnych. 
Wzrostu importu wymaga również 
utrzymanie działalności gospodar 
czej na terenach zdobytych.

I§ największego uprzywilejowania. 
W maju r. 1937 zawarty nowy u- 
kład płatniczy przewiduje nadwy*- 
kę na rzecz Polski w stosunku 20%.

W ostatnich latach stosunki han 
dlowe obu krajów kształtowały się 
następująco (przywóz z Francji, 
wywóz do Francji, saldo w m ilio
nach złotych):
rok przywóz wywóz saldo

1934 46.0 40.7 —5.3
1935 42.6 34.3 —8.3
1936 44.4 44.0 —0.4
1937 45.3 51.0 +5.7
1938 49.4 46.7 —2.7

Jak widać więc zamiast oczeki­
wanego saldo dodatniego — wystą­
piło saldo ujemne 2.7 miln. Zdarzy 
lo się nawet, że kontyngenty były 
nie wyzyskane.

Ostatnie porozumienie z końca 
marca r. b. przewiduje zasadę kom 
pensaty, z której jednak wyjęta zo­
staje pewna ilość towarów podlega 
jąca dotychczasowym zasadom.

Jest nadzieja, ie  system kompen­
sat zachęci do czynienia wzajem­
nych obrotów co, powtarzamy, za­
równo z gospodarczego, jak i poli­
tycznego punktu widzenia jest ko­
niecznością.

l i  p i K i s ł i a  m i .
Ocena prasy sowieckiej

baby zatrudnić armię 150,000 no­
wych robotników; nie licząc no­
wych sił w przemyśle chemicznym 
przy samej produkcji syntetyczne] 
i w zakładach pomocniczych.

„Samowystarczalność" naftowa 
jest więc marzeniem ściętej gło­
wy.

•  *
*

Sprawa nafty jest przejawem — 
zjawiska ogólnego zarówno w 
dziedzinie surowcowej, jak apro- 
wizacyjnej. Jak wiadomo, r. 1938 
wykazał w Niemczech ponowny 
wzrost przywozu olejów mineral­
nych. ,

Przywóz importowanych metali 
kolorowych wzrósł o 46%, rudy— 
o 7%. Wzrósł też poważnie im­
port artykułów spożywczych, któ­
rych udział w ogólnym imporcie 
Rzeszy podniósł się z 37,8% na 
38,7%, sięgając poziomu r. 1933. 
Oddziaływa tu niewątpliwie two­
rzenie rezerw wojennych, ale nie­
wątpliwie również niesamodziel- 
ność Rzeszy pod względem su­
rowcowo - aprowi^acyjnym ujaw­
nia się w pełni. Jak wiadomo han- 
deil zagraniczny Rzeszy w r. 1938 
kształtował się nad wyraz niepo­
myślnie. Przy imporcie Rzeszy 
5y2 miliarda marek — deficyt han­
dlu zagranicznego wyniósł 192 
miln. dla b. Rzeszy, zaś 432 miln. 
dla zwiększonego obszaru.

Dodajmy do tego, że stan pogo­
towia wojennego wymaga dal-

Fwsa sowiecka ogłasza, że 
zgodnie ze sprawozdaniem „Gos* 
planu" w I-ym kw. r. 1939 pro­
dukcja przemysłowa wykazuje w 
Z. S. S* R. wzrost o 14.5. W  ten 
sposób plan, który przewidywał 
wzrost o 14%, zoetał nieco prze­
kroczony.

Według tychże doniesień, wzrost 
jest wszechstronny, dotyczy wszy­
stkich gałęzi przemysłu. To też 
prasa sowiecka radośnie podkre­
śla, że uczyniono krok na drodze 
do realizacji uchwał XVIII Zjaz- 
dr, głoszących, ie  należy „w cią­
gu najbliższego okresu czasu do­
ścignąć i prześcignąć pod w®glę- 
dem stosunków gospodarczych 
najhardziej rozwinięte kapitali­
styczne kraje Europy i St. Zje- 
d-*.oczone“*

Z drugiej jednakie strony na 
krótko przed ogłoszeniem tych

danych prasa sowiecka wyrażał*, 
opinie, dotyczące słabych stron 
rozwoju przemysłowego w ZSSR 

„Prawda" pisała:
„Kierownicy naszej gospodarki 

mało w nikają w ekonomikę pro­
dukcji, w  spraw y finansowe, in te­
resują się wyłącznie ilością pro­
dukcji, nie zastanaw iając się nad 
spraw ą kosztów produkcji. Osła­
bienie rachunku gospodarczego da­
je  się odczuć w  nadm iernych wy­
datkach n a  surowiec, paliwo, ener­
gię, w nadm iernych kosztach tan ­
ków i odpadków™"
Pismo wzywa do waBri z tą 

„beztroską", z ty m  „analfabety*, 
nem gospodarczym", % tą „prak­
ty k ą  an ty p ań stw o w ą i antybolsze- 
w leką".

Jeden ze specjalistów gospo­
darczych" stwierdza: „staramy się 
czymprędzej wypełnić plany, ale 
ile to będzie kosztować — to już 
nas nie interesuje".

Wiadomości bieżące
Z Polski PRACE BADAWCZE NAD SPRA­

WA MONOPOLU ZBOŻOWEGO 
ULGI INW ESTYCYJNE PRZY I O statnie posiedzenie komisji do 

TWORZENIU ZAPASÓW WĘGLA spraw  monopolu zbożowego w Zw.
Izb i Org. Roln. objęło ustalenie pla-Ukazało się rozporządzenie Mini­

s tra  Skarbu, k tóre postanawia, że 
osobom fizycznym i prawnym, pro­
wadzącym prawidłowo księgi, które 
zaw arty  ze Skarbem  P aństw a umo­
wy w sprawie utworzenia zapasów 
węgła w wyniku żądania właściwej 
władzy — służy prawo potrącenia 
z dochodu, poniesionych w związku 
z wykonaniem tych umów, kosztów: 
nabycia gruntów  i przystosowania 
ich do przechowywania węgla, wznie 
sienią ogrodzeń oraz wykonania spe 
cjalnym  urządzeń, potrzebnych do 
m agazynowania węgla. Prawo po­
trącan ia  służy w stosunku do kosz­
tów, poniesionych w  okresie od dn. 
1 kw ietnia r. b. do 31 grudnia 1942 r.

ROBOTY WODNO - KOMUNI­
KACYJNE

Roboty wodno -  komunikacyjne 
na r. 1939 obejm ują zasadniczo dwa 
działy gospodarki wodnej: 1) wod­
no -  energetycznych, w raz z ochro­
n ą  przed powodzią i 2) usprawnie­
nie dróg wodnych. N a cel ten prze­
znacza się z budżetu państw a 15,1 
miln. zł., z kredytów  inwestycyjnych 
25 miln. zł., z  Funduszu P racy 10.720 
tys. zł., czyli razem  50.820 tys. a t  
Do tego dochodzą roboty na w arun­
kach kredytowych oraz kredyty 
P.K.P. z pokrycia „zamrożonych" 
należności za przewozy kolejowe. 
W dziale wodno - energetycznym  
w ydatki wynoszą 24 miln. zł. Obej­
m ują one zakład wodno -  elektrycz­
ny w Rożnowie, tak iż zakład w 
Czchowie, w Tum iszkach (na Wi­
ld) o raz dalsze prace przy Porąbce. 
Przewiduje się dalej prace regula­
cyjne w górnym biegu W isły (dro­
ga: Zagłębie Węglowe   C.O.P.),
dalsze prace nad kanałem  Gopło 
W arta  oraz niektóre prace na dro­
gach wodnych na wschodzie i  robo­
ty  wodne n a  Śląsku.

nu prac komisji oraz refera ty  b. po­
sła Zakllki i  p. Chełmińskiego o mo­
nopolu zbożowym w Czechosłowacji. 
Ustalono, że w pierwszej połowie 
m aja  odbędzie się dwudniowe posie­
dzenie komisji, poświęcone: 1) za­
gadnieniu sieci magazynów i śpich- 
rzy zbożowych w  Polsce; 2) cenom 
Chleba wobec cen zboża w Polsce; 
3) wpływowi opłat przemiałowych 
na ceny zboża w kraju ; 4) dyskusji 
nad projektem  monopolu zbożowe­
go; 5) ustaleniu zasad polityki zuo- 
żowej na następną kampanię.

Z zagranicy
RA J KAPITALISTÓW 

WE WŁOSZECH
Znany włoski koncern Societa I ta ­

lians Ernesto Broda w Mediolanie, 
produkujący przedm ioty zbrojenio­
we, samoloty, m ateriał kolejowy i 
lokomotywy, wykazuje za  rok 1938 
czysty zysk w wysokości 28,2 miln. 
lirów, wobec 18,5 miln. za rok po­
przedni. Towarzystwo w ypłaca od 
podwyższonego ze 106,5 do 127,8 
miln. lirów kapitału  akcyjnego dy­
widendę w  wys. 16,66%, wobec 
13,33% za rok  1937.

ZAPOWIEDZ MNIEJSZYCH 
ZBIORÓW PSZENICY

W edług danych Międzynarodowe­
go In s ty tu tu  Rolnictwa zbiory psze­
nicy w r. b. będą znacznie mniejsze, 
niż w la tach  poprzednich. W całej 
Europie znaczna część zasiewów u- 
legła zniszczeniu, z powodu mrozów 
w grudniu. Zasiewy zimowe w S ta­
nach Zjednoczonych były mniejsze
0 18% w porównaniu z r. ub.; za­
siewy Z.S.RB. nie uległy wprawdzie 
zmniejszeniu, ale z powodu mrozów
1 braku  śniegu część zasiewów ule­
g ła zniszczeniu.

Zapasy z  roku ub. s ą  jeszcze zna­
czne.
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Pogłoski o prawdziwym czy u- 
rojonym gromadzeniu się hiszpań­
sko-włoskich oddziałów u cieśni­
ny Gibraltaru poruszyły W. Bry­
tanią i Francję oraz wywołały ak­
tywne ich przeciwdziałanie. Eks­
pedycja floty niemieckiej na wo­
dy Hiszpanii przyśpieszyła obron­
ne francusko - brytyjskie przygo­
towania u zachodniego wylotu 
Śródziemnornorza. Od tego bo­
wiem, w czyich rękach punkt ten 
znajdzie się w razie wojennych 
działań, w dużej mierze zależeć 
będą ich wyniki. Nie ulega rów­
nież wątpliwości, żc i w razie ewen 
tuałnej wojny „oś“ uczyni wszyst­
ko, żeby zdobyć tę śródziemno­
morską bramę, przez którą prze­
pływa %  morskiego handlu 
Włoch.

Przez długie lata twierdzę Gibral 
taru uważano na jedyną i niezdo­
bytą strażniczkę cieśninowych po­
łączeń śródziemnornorza z Atlan­
tykiem. Niekwestionowane władz­
two floty angielskiej na morzach 
świata, oraz umiejętna polityka W. 
Brytanii walnie się do tego przy­
czyniały. Brytyjskim to przecież 
zabiegom zawdzięcza Hiszpania 
posiadanie swej własnej strefy w 
Marokku. Oddając afrykańskie po 
brzeża cieśniny w hiszpańskie rę­
ce, zabezpieczał się Londyn przed 
usadowieniem się w ich portach 
francuskiej potęgi militarnej

Stan ten trwał tak długo, jak 
długo Hiszpania pozostawiona by­
ła wyłącznie własnemu losowi. 
Zmienił się też radykalnie, gdy 
dwa mocarstwa Europy zdecydo­
wały się wykorzystać wspaniałą 
na dwu morzach pozycję Hiszpa­
nii. Ożywiając imperialne znacze­
nie Hiszpanii, oraz zbrojąc nad­
brzeżne bazy u jej cieśnin, Niem­
cy i Włosi okazać się mogą ogro­
mnie niebezpiecznymi przeciwni­
kami brytyjsko - francuskiego so­
juszu. Niebezpieczeństwa grożące 
dadoinom z hiszpańskich pobrze- 
żjf tą  tym większe, że na obu jej 
brzegach dysponuje Hiszpania 
wspaniałymi warunkami dla zało­
żenia potężnych morskich i lotni­
czych baz. Szczególnie ważkim 
strategicznym walorem jest Ceuta, 
Jeżąca na wprost Gibraltaru i zna­
cznie od niego dogodniejsza dla 
morskich, a specjalnie lotniczych 
sił. Ustawiając w najbliższym jej 
rejonie ciężkie baterie, bez żadne­
go ponadto trudu można będzie 
ostrzeliwać całą szerokość cieśni- 
nowego szlaku.

Jeżeli te wietko-mocarstwowe 
rywalizacje dostatecznie kompli­
kują stosunki zainteresowanych 
państw w rejonie cieśnin Gibral­
taru, bardziej jeszcze je gmatwa 
sytuacja międzynarodowa admini­
strowanego Tangeru. Tak samo 
bowiem jak Gibraltar i Ceuta 
strzegą śródziemnomorskiego wy­
lotu cieśniny, Tanger spełnia to 
zadanie w stosunku do jej wyjścia 
atlantyckiego. Stąd też rywalizacja 
o hiszpańską Ceutę koncentruje 
się w Madrycie, a ogromnie już 
dawne współzawodnictwo o wpły­
wy w Tangerze odbywa się na 
szerszej międzynarodowej płasz­
czyźnie. Każdy bowiem z głów­
nych rywali dysponuje określony­
mi uprawnieniami w zneutralizo­
wanej i umiędzynarodowionej je­
go stronie. Współzawodnictwo to 
jest tym ostrzejsze, że jak twierdzi 
brytyjski ekspert morski Cole, — 
.kontrola Tangeru stoi w ścisłym 
związku z bezpieczeństwem i roz­
wojem Gibraltaru".

Przez szereg powojennych lat 
usunięta od czynnego udziału w 
zarządzie Tangeru, walczy Italia

0 zdobycie tych uprawnień. Rewi­
zja obowiązującej dla Tangeru 
konwencji z 1923, umożliwiła jej 
od 1928 dysponowanie tymi samy­
mi piawami co i pozostali jej kon­
trahenci, jak Francja, Hiszpania i 
W. Brytania. Uprawnienia te są 
tak szerokie, że może ona wywie­
rać aktywny wpływ na normalny 
bieg spraw w tej międzynarodo­
wej strefie.

Francji, Hiszpanii, W. Brytanii
1 Włochom przysługują w admini­
stracji Tangeru najrozleglejsze for 
małne uprawnienia. Jednak i w 
szczupłym tym zespole Francja i 
Hiszpania są specjalnie uprzywile­
jowane. Bowiem dla ich reprezen­
tantów zastrzeżono dowództwo 
żandarmerii, będącej siłą zbrojną 
terytorium, oraz komendę policji, 
strzegącej publicznego jego bez­
pieczeństwa. Ponadto roboty pu­
bliczne, a szczególnie portowe, 
znajdują się pod francuskim, kie­
rownictwem, jak przeważnie i sta 
nowisko głównego administratora 
strefy. Francja wywiera niewątpli­
wie najformalniejszy wpływ na 
administrację Tangeru. Przyczynia 
się do tego bliskie sąsiedztwo fran 
cuskiego Marokka, jak również 
fakt, że terytorium Tangeru sta­
nowi formalną część marokańskie­
go sułtanatu. Dla tego też w jego 
Ustawodawczym Zgromadzeniu 
Francja może liczyć na poparcie 
tubylczych członków, w tej lub in­

nej formie mianowanych przez jej 
protegowanego sułtana. Czterech 
Francuzów i czterech Hiszpanów 
zasiada ponadto w tym Zgroma­
dzeniu obok trzech Brytyjczyków 
i trzech Włochów.

Sprawa cieśnin Gibraltaru, tak 
skomplikowana politycznie i pra­
wnie, jest dziś niewątpliwie jed­
nym z głównych zagadnień, inte- 
resuąących cały świat,

Anglia i Francja bąda miały znaczna przewaga nad .osia*
Na morzu śródlądowym, o gę­

sto krzyżujących się szlakach 
handlowych i przy stosunkowo ma 
lej ilości wyjść na szerokie wody, 
lotnictwo predystynowane jest do 
odegrania decydującej roli.

Obserwując mapę Morza Śród 
ziemnego, nietrudno jest ustalić, j gdzie są rejony najmniej odporne

OGÓLNY WIDOK TANGERU Z MAPKA SYTUACYJNA

na działanie lotnictwa i gdzie mo­
że ono niemal całkowicie przekre 
ślić komunikację morską.

Panowanie na morzu było do nie 
dawna synonimem silnej floty 
morskiej, mającej bezwzględną 
przewagę nad poszczególnymi flo 
tami innych państw. Obecnie po­
jęcie panowania na morzu uległo 
istotnej zmianie, gdyż lotnictwo 
znacznie zwiększyło ilość i wiel­
kość obszarów, na których komu­
nikacja może być zagrożona. To 
też pojęcie panowania na morzu 
musi być rozpatrywane nie tylko 
pod kątem widzenia floty mor­
skiej, ale i powietrznej.

W zrozumieniu roił odpowie­
dnich baz dla lotnictwa wszystkie 
państwa zainteresowane w base­
nie Morza Śródziemnego starają 
się zapewnić oparcie dla swego 
lotnictwa nie tylko na obszarach 
sobie podległych, ale również i w 
innych krajach drogą sojuszów i 
przyjaźni. Francja i Anglia szu­
kają możliwości oddania do ich dy 
spozycji dogodnych baz greckich 
1 tureckich, Włochy pragną zna­
leźć oparcie w Hiszpanii i posia­
dłościach hiszpańskich w Afryce.

Rozmieszczenie włoskich baz 
lotniczych na Morzu Śródziem­
nym wyraźnie wskazuje na kierun 
ki działania włoskiego lotnictwa. 
Skupienie baz w środkowej części

morza ma z jednej strony 
pieczyć komunikację z posiadfc*= 
ściami w Afryce, a z drugiej —« 
utrudnić ruch okrętów angieh 
skich na ich wielkiej drodae da 
Indyj, poprzez Gibraltar, Mona 
Śródziemne i kanał Suezki. Rolę 
tu mają odegrać następujące ba­
zy: Cagliari na Sardynii, Katania 
na Sycylii, Pantellaria, TripoHa i 
Tobruk w Afryce.

9 wysp deorduie o panowania na Morzu Śródziemnym

Bazy s t r a t eg icz
na przyszłym obszarze działań wojennych

Morze Śródziemne, jeden z 
najbardziej newralgicznych pun 
któw na mapie świata, posiada 
9 wysp, które są strażnikami 
trzech krzyżujących się szlaków 
imperialnych. Wyspy te, naje­
żone armatami, usiane lotniska­
mi, są fortecami trzech mo­
carstw europejskich. Oto one: 
Baleary, Korsyka, Sardynia, Sy­
cylia, Malta, Pantellaria, Cypr, 
Dodekanez i Korfu.

BALEARY: archipelag z 350 
tys. mieszkańców, składa się 
właściwie z 6-iu wysp: Minor- 
ka, Majorka, Conejera, Cabrera, 
Ibiza i Formentera. Podczas 
wojny hiszpańskiej Włosi ufor­
tyfikowali Majorkę, gdzie prze­
bywają dotychczas. W razie 
konfliktu zbrojnego Baleary sta 
łyby się pierwszym terenem roz 
grywek morskich i lotniczych.

KORSYKA: 290.000 miesz­
kańców, Największe znaczenie 
pod względem militarnym po­
siada dla Francji baza lotniczo- i 
morska Aspretto. Pozycja stra-j 
tegiczna obronna i ofensywna— ’ 
doskonała. W chwili obecnej 
garnizony są wzmocnione.

SARDYNIA: 857.000 miesz- j 
kańców. Bazy w Cagliari i Mad j 
dalena są bardzo silne i w razie ' 

wojny zagrażałyby francuskiej i 
linii imperialnej w kierunku Bi- i 
zerty.

SYCYLIA — największa wy­
spa na morzu Śródziemnym i 
równocześnie najgęściej • zalud­
niona: 4.500.000 mieszkańców. 
Bazy lotniczo - morskie w Tra­
pani i Augusta zagrażają bez­
pośrednio Malcie i — wraz z 
Tripoli i Pantellaria — ilanku- 
ją drogę do Indii.

MALTA: 225.000 mieszkań­

ców. Wyspa ta do niedawna sta­
nowiła niezwykle wartościowy 
punkt strategiczny. Dzisiaj stra 
ciła nieco na znaczeniu, ale An­
glicy przykładają do niej dużą 
jeszcze wagę,

PANTELLARIA: 9.015 mie­
szkańców, Ze względu na nie­
zwykłą szczupłość terenu (cala 
wyspa posiada 13 km. długości

Mapa sytuacyjna Morza Śródziemnego
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na 9 szerokości!), baza lotnicza 
jest bardzo słaba. Wyspa może 
jednak posiadać dla Włoch zna­
czenie ze względu na zainstalo­
wanie silnych baterii i urządze­
nie schronu dla szybkich, ma­
łych jednostek morskich.

CYPR: 278.500 mieszkańców. 
Pod względem wielkości jest to 
trzecia wyspa śródziemnomor­
ska, po Sycylii i Sardynii. Do 
niedawna Anglia nie przykła­
dała wielkiego znaczenia do 
Cypru od trzech lat fortyfikuje 
jednak go. Wewnętrzne, słone 
jezioro, jest bazą dla hydropla- 
nów.

DODEKANEZ i RODOS: — 
41.500 mieszkańców. Rodos jest 
doskonałą bazą militarną dla 
Włoch. Inne wyspy Dodekna- 
nezu także zostały wzmocnio­
ne. W arto przypomnieć, że Ita­
lia zajęła 12 wysp, zwanych 
Dodekanezem w r. 1911, pod­
czas wojny trypolitańskiej. Tra 
k tat w Ouchy nakazywał zwrot 
bezprawnie zajętych wysp. ale 
Włosi nie tylko ich nie oddali, 
lecz ufortyfikowali.

KORFU: 87.000 mieszk. Wy­
spa należy do Grecji, ale Anglia 
może korzystać z niej w czasie 
wojny.

Ze swej strony Wielka 
nia, organizując swoje bazy, 
ra się rozwiązać to samo 
nienie, jednak w sensie odwrot­
nym, Ł zn. pragnie zabezpieczyć 
sobie najkrótszą drogę do Indyj f 
sparaliżować komunikację włoslcą 
z Afryką. Do zabezpieczenia tego 
wielkiego szlaku służą bazy: Gi­
braltar, Algier, Bizerta, Malta, 
Kair i Port — Said, a do inge­
rencji na szlakach włoskich z pół 
nocy na południe — francuska 
Bizerta i angielska Malta.

Na pierwszy rzut oka sytuacja 
odpowiada mniej więcej naszemu 
przysłowiu: „złapał kozak ta ta n y  
na...", w rzeczywistości jednak 
ten okaże się zwycięzcą, kto bę­
dzie w danej chwili i w danym 
miejscu miał przewagę na morzu 
i w powietrzu. Poza tym decydują 
jeszcze dwa czynniki: obrona prae 
ciwlotnicza i warunki naturalne 
bazy i portu.

O biernej obronie przeciwlotni­
czej portu decyduje przedmorze, 
a więc wielkość obszaru bezpośre­
dnio przylegającego do portu, do­
statecznie głębokiego dla wprawa 
dzania okrętów, na którym mogą 
być umieszczane jednostki floty 
morskiej. Im obszar ten jest wię­
kszy, tym łatwiej rozrzucić jest 
okręty, tym trudniejszy i mniej 
skuteczny będzie atak z powie­
trza.

W najlepszych warunkach na­
turalnych znajduje się francuska 
Bizerta. Przedmorze tego pusta 
zajmuje około 130 kim. kw.; na 
tej przestrzeni rozrzucona fleta 
wojenna stanowi trudny esi da 
bombardowania, tym bardziej, Sm 
jednostki wysunięte zdążą na esas 
zaalarmować inne i postawić w 
stan pełnej gotowości, wprowa­
dzając do akcji własne lotnictwo 
myśliwskie.

Należy zaznaczyć, że na egół 
wszystkie śródziemnomorskie ba­
zy, poza Bizertą, posiadają złe wa 
runki naturalne, przy czym najgo 
rzej położony jest Neapol, gdyi po 
wierzchnia jego przedmorza wy­
nosi zaledwie 1,5 kim. kw. Dlate­
go też na Morzu Śródziemnym na 
ogół zniszczenie bazy morskiej po 
ciągnie za sobą zatopienie stoją­
cych w porcie okrętów. Dzięki Bi 
zercie oraz innym bazom korzyst­
niej położonym, Anglią i Francją 
mają przewagę nad Włochami, je­
żeli chodzi o obronę swoich por­
tów, oraz posiadanie baz wypado­
wych, z których mogą być kiero­
wane naloty na najczulsze punkty 
komunikacji morskiej.

Dziś więc nie tylko bazy mor­
skie. ale przede wszystkim lotni­
cze zadecydują o swobodzie ru­
chu na Morzu Śródziemnym, oczy­
wiście. pod warunkiem posiadania 
dostatecznie silnego lotnictwa, a 
wiemy doskonale, że w tym kie­
runku zdobywają się wszyscy aa 
największy wysiłek.

CZOŁGI ANGIELSKIE NA PUSTYNI U STÓP PIRAMTD
EGIPSKICH

OGÓLNY WIDOK TUNISU

fiibraltar.  feu ta .  Tanger
Najhardziej newralgiczne punkty Morza Śródziemnego

Roia lotnictwa na Morzu Śródziemnym

w przyszłej wojnie

WOJSKA ANGIELSKIE WYRUSZAJĄ Z LONDYNU DLA 
WZMOCNIENIA 7.AŁÓG GIBRALTARU
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Hitler znajduje się w odwrocie Przegląd prasy
■P •  * t a .   u:ai  a  nie stwierdzeniem, do 1

Niech teraz wybiera: „ p o k ó i  czy w o j n a ”
„Times4* omawiając mowę Hi* 

ilera, piare m. in-, co następuje:
Cs asami przemówienia Hitlera 

•I narzędziami groźby, a w in­
nych za! wypadkach pozornie co 
najmniej tą narzędziami samo­
obrony.

W piętek gwałtowna oratoraka 
sWada, gorący emocjonalny zapał, 
którym posługiwał się Hitler przy 
innych okazjach, były mniej wi­
doczne.

Już ta cecha przemówienia sa­
mu przez się stwierdza słuszność 
tezy, że orędzie Prezydenta Roo• 
neve lta było na czasie,

Hitler jest w defensywie. Pod­
stawami ruchu narodowo-nsocjali- 
stycznego44 i władzy Hitlera są 
rr.ekome „sromotne postanowie­
nia*' traktatu wersalskiego i dla­
tego też stanowiły one podstawę 
wywodów kanclerza-

Stwierdzając, że kluczowym 
zdaniem przemówienia było to, 
w którym kanclerz oświadczył, iż 
nie podjął żadnego kroku, który- 
hy naruszył prawa innych, „Ti­
mes44 zapytuje; Jakże jest możli­
wym, aby słowa te były wypowie­
dziane przez człowieka, który zni­
szczył wolność Czechosłowacji.

Hitler żądał od świata, aby wie­
rzył, że Niemcy mogą sobie ro­
ścić prawo historyczne do prze­
kreślenia Niepodległości Czechów 
i  rządzenia nimi wbrew ich woli 
jako obywatelami drugiej klasyi

Cała dotychczasowa linia poli­
tyczna W. Brytanii, jej umiarko­
wanie i chęć konstruktywnej 
współpracy, jej dobra wola do- 
wodzą nonsensowności twierdzeń o 
rozmyślnym wrogim stanowisku 
yf, Brytanii, którym Hitler uza­
sadnia zerwanie brytyjsko-nie-

mieckiego okładu morskiego- W. 
Brytania może sobie na to pozwo­
lić, aby nie przejmować się zbyt­
nio tym zerwaniem, doskonale 
wiedząc, że nie brytyjska polity­
ka zniszczyła podstawy tego ukła­
du.

Hitler wskazuje na swoje pro­
pozycje wobec Polski, jako do- 
dćw „czystości44 swych intencyj 
we Wschodniej Europie.

Dlaczego więc odrzucili Polacy 
tę „wspaniałą44 propozycję?

Największy błąd, jaki przez za­
jęcie Czech dyplomacja niemiec­
ka popełniła od czasu wojny, błąd 
równie wielki, jak iin azja Bel­
gii, stanowi barierę w poprzek 
każdej drogi do pokoju. Polska 
wcale nie odmówiła rozmów w 
sprawie Gdańska i komunikacji 
przez Pomorze, wprost przeciw­
nie, ale obecny układ, który zo­
stał zamącony nie z inicjatywy 
Polski, lecz z niemieckiej, ulega 
zerwaniu. Rozmowy nie są wy­
kluczone między pokojowo na­
strojonymi Niemcami a silną Pol­
ską, ale sprawy te nie mogą być 
załatwione na jakichkolwiek in­
nych warunkach, zaś fakty doko­
nane natrafią na czynny opór za­
równo ze strony Polski, jak i kra­
jów, zobowiązanych do przyjścia 
jej z pomocą“ .

Świat, a przede wszystkim Hi­
tler, stoi przed wyborem albo roz­
mów, albo wiecznego impasu, al­
bo też wojny, gdyż jest rzeczą pe­
wną, że nie będzie wojny, o ile 
Niemcy nie postanowią obalić po­
koju.

W. Brytania, jak to niejedno­
krotnie wykazał Chamberlain, go­
towa jest na pokój, oparty na 
wzajemności, ale nie w mniej­
szym stopniu, niż Niemcy nie zda

H a r m o n ia
między Francją a Rumunia

Minister Bonnet przeprowadził 
w _ sobotę ostatnią rozmowę z min. 
Gąfencu. w czasie której minister 
francuski wręczył swemu rumuń­
skiemu koledze insygnia wielkiego 
Krzyża Legii Honorowej.

Po rozmowie tej wydano nastę­
pujący oficjalny komunikat:

W czasie swego przejazdu przez 
Paryż rumuński minister spraw 
zagranicznych Gafencu przepro­

wadził szereg rozmów z premie­
rem Daladier i ministrem spr. 
zagr. Bonnet. Rozmowy te pozwo­
liły na poddanie dokładnemu zba­
daniu wszystkich zagadnień, doty 
czących stosunków francusko - ru 
muńskich oraz utrzymania pokoju 
europejskiego. Ministrowie wyra­
zili zadowolenie z doskonałej iden 
tyczności swych poglądów.

Głos Polaków z Kanady
Stand w obronie Polski i Anglii
V  Toronto odbył się wielki 

wiec polaki, na którym byli obec­
ni przedstawiciele wszystkich or­
ganizacji.

Przyjęto rezolucję, stwierdzają­
ce •», że Polaey Kanady gotowi są w

razie potrzeby stanąć w obronie 
Polski i Wielkiej Brytanii.

Odpis rezolucji przesłano pre­
mierowi Kanady p. Mackenzie
King. (PAT.).

Akcja Anglii na Bałkanach
Brytyjska delegacja gospodar-1 dniach do Aten, celem omówienia 

cza pod przewodnictwem Leith szeregu gospodarczych zagadnień, 
Rossa, znajdująca się obecnie w J interesujących W. Brytanię i  
Bukareszcie wyjedzie w tych Grecję. (PAT.)

Nowy krążownik niemiecki
W Hamburgu przekazany został i 

marynarce wojennej nowy okręt ma­
rynarki wojennej Rzeszy, krążow-1 
nik „Admirał Hipper". Jest to pierw­
szy z serii krążowników pancernych j

o wyporności 10 tys. ton. Z serii tej 
wypuszczone będą na wodę jeszcze 
4 jednostki. Ponad to 5 znajduje się 
w budowie. (PAT.).

Holandia *  zagrożona!
Grupa dziennikarzy w towarzy­

stwie oficerów zwiedziła pograni­
cze Holandii, celem zapoznania się 
ze stanem urządzeń obronnych. 
Stwierdzono, że od strony wschód 
niej i południowej prowadzone są 
w dzień i w nocy prace nad forty­
fikacją granic. Na drogach wznie­
siono zagrody. Dziennikarzowi po 
kazano liczne gniazda karabinów

maszynowych oraz zamaskowane 
stanowiska dział. Również wybrze 
że morskie Holandii jest silnie for 
tyfikowane. (PAT.)

Czytajcie prase 
socjalistyczna

ona swoich zobowiązać i sivego 
losu na łaskę i niełaskę przewagi 
zbrojeń niemieckich. Brytyjska 
polityka pozostaje gotowa do od­
powiedzenia drogą rokowań, do­
brą wiarą na dobrą wiarę —- ale 
dozbrojenie brytyjskie zostanie 
przeprowadzone do końca i zape­
wni odpowiednie środki do hono­
rowania w pełni zobowiązań bry- 
tyjskich.

„Yorkshire Post44 oświadcza: 
„Słowa zdają się dla Hitlera mieć 
to tylko znaczenie, jakie on im

potem nada, a nie mieć żadnego 
związkn z tym znaczeniem, jakie 
on im nadawał, gdy te słowa wy­
powiadał- Jeśli mowa zawiera pe­
wne pozornie pojednawcze nuty, 
to jedyna szansa, iż nuty te zosta­
ną wprowadzone w czyn, polega 
na tym, że Niemcy nie żywią już 
żadnej wątpliwości co do istnie­
nia sił zdolnych do przeciwsta­
wienia się agresji, sil w pełni wy­
posażonych i gotowych stanąć w 
szeregu bez wahania i bez sastrze- 
żeń“. (PAT.).

FABRYKA WAG
WEBER, DJtHNE i S-ka

Warszawa, ul. Żytnia 23, tei. 601-26
Rok utalaaia 1883

FABRYKA WAG STOŁOWYCH ZWYKŁYCH I  UCHYLNYCH, 
WAG DZIESIĘTNYCH, SETNYCH, WOZOWYCH, SAMOCHODO­
WYCH, WAGONOWYCH, DO WAŻENIA OSÓB, DO WAŻENIA 
NIEMOWLĄT I  RÓŻNYCH INNYCH DLA CELÓW ROLNI­
CZYCH, TECHNICZNYCH, HANDLÓW. ORAZ SPECJALNYCH.

Argumenty „Fuhrera"
a rzeczywistość

Korespondent dyplomatyczny 
„Timesa“ pisze, na temat wypowie 
dzenia polsko - niemieckiego ukła­
du o nieagresji.

Trudno zrozumieć rozumowanie 
Hitlera w tej sprawie. 1) Hitler 
wypowiedział układ dlatego, że 
Polska naw iązała ściślejsze stosun 
ki z W. Brytanią, a więc z tym 
właśnie mocarstwem, a którym Hi­
tler — jak oświadczył sam pragnie 
utrzymywać specjalnie przyjazne 
stosunki, 2) Oświadcza on, te  zmu 
szony był do zerwania układu, gdyż 
Polska nie chciała przyjąć jego pro 
pozycji, in tymi słowy, ponieważ 
Polska nie chciała pozwolić mu na

osłabienie tej właśnie suwerenno­
ści, którą Hitler sam w układzie 
tym przyrzekł utrzymać. Dopiero 
połowa terminu, na jaki układ zo­
stał zawarty, upłynęła, gdy Hitler 
go zerwał. Po pochłonięciu Caech 
i Moraw Niemcy wysunęły w spra­
wie Gdańska propozycje, które Pol 
ska uznała za nie do przyjęcia. 
Niemcy obwiniają W. Brytanię, że 
spowodowała nieugiętość stanowi­
ska Polaki. W rzeczywistości jed­
nak, jak oficjalnie oświadczono w 
Londynie wczoraj wieczorem, gwa­
rancja brytyjska udzielona zosta­
ła wówczas, gdy stanowisko Polski 
było już wyraźnie zajęte. (PAT.)

DBAJCIE O SW O JE ZDROWIE
Przy chorobach: ŻOŁ4PKA, KISZEK, WĄTROBY przy KAMIE­

NIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU SIĘ LUB 
SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, stosuje się: „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA" Gąseckiego, naturalny łagodny środek przeczyszcza­
jący, ułatwiający, funkcje organów trawienia, stosowane również przy 

nadmiernej otyłości.

faiiic i tu t] litlm ń
Prasa niemiecka usiłuje prze­

konać społeczeństwo, że mowa 
Hitlera było to b. ważne wystą­
pienie, * którym świat się liczy. 
Odpowiadając zaś na reprodukcję 
w „Kurierze Warszawskim44 obra­
zów Matejki („Grunwald44 i 
„Hołd pruski44 przyp. red.), wi­
dzi w nich tęsknotę Polski za no- 

1 wojną (!) i jej nadzieję, że w 
wyniku wojny Niemcy zmuszone 
byłyby do zgięcia kolana przed 
Polską („Naehtsausgabe44).

„Deutsche Allg. Ztg.“ mówi o 
rozczarowaniu (?) i wściekłości, 
które zapanować miały w War­
szawie w reakcji na mowę Hitle­
ra. Dziennik pisze o „świadomym 
przekręcaniu faktycznego stanu 
rzeczy44.

„Hamburger Fremderablatt44 
podkreśla „wielkoduszność44 pro- 
pozycyj niemieckich, uczynio­
nych przez Hitlera. Uskarża się 
na sytuację mniejszości niemiec­
kiej w Polsce (?)•

Anglia wydala
hitlerowskich dywersantów

Rząd brytyjski wydalił z gra­
nic W. Brytanii 6 obywateli nie­
mieckich, jako niepożądanych cu­
dzoziemców.

Wśród wydalonych znajduje 
się również znany dziennikarz 
niemiecki, korespondent „Esee- 
ner National Z tg." Rudolf Roe- 
sel. Oprócz prowadzenia działal­
ności dziennikarskiej, Roeeel stał 
na czele specjalnego biura infor­
macyjnego Partii N*rodowo-„So-

f i ia
Węgiereki premier Teleki wraz 

z małżonką oraz węgierski mini­
ster spraw zagranicznych Csaky 
przybyli w sobotę z oficjalną wi­
zytą do Berlina. Złożyli w godzi­
nach popołudniowych wizytę min. 
Ribbentrop'owi oraz zostali przy­
jęci przez Goeringa i byli na o- 
biedzie u Hitlera.

cjalisycznej44 i wydawał drukowa­
ną w Eesse specjalną gazetę nie­
miecką, rozpowszechnianą w An­
glii. (PAT.).

Ukazał sie numer 
1-szo Majowy

TREŚĆ: Niech żyje 1-szy Maja.
E. Szerer: Odpowiedź „Kurierowi1 
Porannemu. W. Alter: Finał epopei 
hiszpańskiej, K. Czapiński: Złudze­
nia a rzeczywistość. A  Lipiński: 
O ekonomice Niemiec hitlerowskich- 
Deklaracja klubu radnych ,,Bundu“.
F. Parecki: Powrót człowieka. A. D. 
Gal: Nowy Napoleon. Ruch zawodo­
wy proletariatu żydowskiego. He. 
kuba faszystowska. Na widnokręgu: 
28 kwietnia — Dwie konsekwencje. 
— Obrona narodowa wymaga na­
wrotu do idei wolnościowej. — Bez-i 
prawna uchwała. — Cena 30 groszy.;

Nowa Hitlera
Prasa zajmuje się przede wszy­

stkim mową Hitlera. „Kurier 
Polaki44 stwierdza ogólnie:

Mowa Hitlera robi wrażenie 
mowy człowieka, który szuka 
wszelkich pretekstów, aby spalić 
wszystkie mosty, chroniące Rze­
szę przed stoczeniem się w 
otchłań wojennej awantury.

Układ morski z W. Brytanią 
został wypowiedziany, przy jedno 
czesnym wznowieniu roszczeń ko­
lonialnych.
Ręka do zgody, wyciągnięta z za 
Oceanu została brutalnie ode­
pchnięta.

Zerwany został most polsko- 
niemieckiego porozumienia.

Wszystko to zostało przytym 
zaprawione pokojową frazeologią 
i autorytetem Opatrzności, m ają­
cej świadczyć o słuszności ro­
szczeń niemieckich.
A w innym miejscu w odpo­

wiedzi na roszczenia niemieckie 
w sprawie „autostrady44:

Co się tyczy autostrady przez 
korytarz, to Polska była i jest za­
wsze gotowa na wszystkie uła­
twienia komunikacyjne i tranzyto­
we dla obywateli niemieckich przy 
pełnym zachowaniu naszych su­
werennych praw w stosunku do 
tranzytowych szlaków. Doświad­
czenie la t ostatnich pouczyło n u  
bowiem, czym są takie eksteryto­
rialne autostrady i jaki jest ich 
cel. Są one taranem do rozbijania 
państw.
„Warszawski Dziennik Naro­

dowy44, który jeszcze parę miesię­
cy temu był nastrojony prohitle* 
rowsk.0 obecnie pisze:

Wypowiedzenie przez Niemcy 
paktu o nieagresji przyczyni się 
tylko do rozwiania złudzeń, ja ­
kie żywiono w pewnych — nie­
licznych zresztą — kołach pol­
skich, co do możliwości prowa­
dzenia polityki w duchu porozu­
mienia polsko - niemieckiego. Złu­
dzenia te i próby takiej polityki 
zbankrutowały ostatecznie po 
wczorajszej mowie Hitlera.
Jeżeli kto uległ tym złudze­

niom, to poza niektórymi pana­
mi z ulicy Wierzbowej, byli re­
daktorzy „Warszawskiego Dzien­
nika Narodowego44.

„Ilustrowany Kurier Codzien­
ny44 ustala  odpow iedzialność Nie­
m iec za dalszy bieg  w ydarzeń 

Jeśli prawdą jest, oo mówi kan­
clerz Hitler, że wysuwając znane 
żądania pod adresem Polski, nie 
myślał o wojnie i że nie miftl za­
miaru popierać ich siłą zbrojną — 
to wojny nie będzie. Polska jej 
napewno nie zacznie. Niech Się je­
dnak ani kanclerz Hitler, ani nikt 
inny nie łudzi, że Polska, po wy­
powiedzeniu paktu o nieagresji da 
uśpić się słownym zapewnieniem 
i przyrzeczeniom i że zmniejszy 
swe środki ostrożności, swe pogo­
towie fizyczne i moralne.

Polska bezpieczeństwo swe opie­
rała zawsze na swej sile zbrojnej 
1 ta  siła zbrojna będzie nadal na­
szą najlepszą gwarancją.

Nie od rzeczy będzie też stwier­
dzenie, że wartość umowy polsko- 
niemieckiej z r, 1934 zmalała nie­
pomiernie w ostatnich czasach, 
gdy antypolska agitacja Berlina 
przekreślała ją  w praktyce.

Z winy Niemiec weszliśmy Już 
z okresu pokoju w okres zbrojne­
go pogotowia. Od stanowiska Rze­
szy zależy, czy z biegiem czasu 
rozpocznie się normalizacja sto­
sunków. czy też nastąpi ostate­
czne ich zakłócenie.
„Czae44 wyraża przekonanie, że 

na dalszy rozwój kryzysu euro­
pejskiego mowa Hitlera pozosta­
nie bez wpływu- Nie zaostrza on* 
wprawdzie sytuacji, ale też nie 
daje podstaw do jakiclikolwiek 
rokowań. Próba nerwów, konklu­
duje „Czas44 będzie więc trwał* 
nadal. Przyczyną tego w pierw­
szym rzędzie jest fakt, że żadnym 
zapewnieniom Hitlera nie można 
wierzyć.

Wiara bowiem w słowa, dekla­
racje, obietnice czy groźby nawet 
kanclerza H I Rzeszy — skończy­
ła się w dniu, kiedy wojska nie­
mieckie wbrew deklaracjom i u- 
mowom wkroczyły na teren inne­
go państwa. Odtąd każde przemó­
wienie kanclerza Hitlera może 
być co najwyżej materiałem dla 
określenia sytuacji politycznej.

a  nie stwierdzeniem, do którego 
wszyscy podchodziliby z tą „bo­
na fides", którą dawniej posiadał. 
Do przeszłości już bowiem nale­
ży ta wiara, którą między innymi 
także podzielaliśmy, że kanclerz 
Hitler reprezentuje politykę, nie­
miecką, a  nie politykę, którą zwy­
kło określać się mianem „prus­
kiej", te  słów i deklaracji nie rzu­
ca na w iatr i zawsze ich dotrzy­
ma. Dzisiaj świat przestał wie­
rzyć zapewnieniom, do słów zas 
małą. zwykłą tylko, przywiązuje 
wagę, dzisiaj ju t  tylko czyny mo­
gą świat przekonać o szczerości 
intencji Niemiec.
„Gazeta Polska44 oświadcza, że 

Polska nie ds sobie nic narzucić, 
wypowiada się jednak  za dalszy, 
m i rozmowami z „T rzecią" Rze­
szą:

Dodać też trzeba, że przywią­
zujemy bardzo dużą wagę do me­
tody stawiania i załatwiania 
spraw, które dotyczą naszych in­
teresów życiowych. Metody naci­
sków — zapewnić możemy — są 
skazane na niepowodzenie. Kto 
chce z Polską rozmawiać, niech 
lepiej ich nie używa. Rezultatów 
nie osiągnie. Albowiem na próby 
regulowania czegokolwiek gwał­
tem Polska, jak każde szanujące 
się państwo, da taką odpowiedź. 
która nakaże nierozważnemu sza­
cunek dla Państwa i Narodu Pol­
skiego.

Bezcelowe było by namawianie 
nas, abyśmy odstąpili od zasady, 
że tam, gdzie mają się toczyć dwu­
stronne rozmowy, musi być usta­
lona wspólna linia, odpowiadająca 
intereaom i godności obu stron. 
Próba jednostronnego załatwienia 
spotka się z negacją.
Podobne stanowisko w sprawie 

ew entualnych rozmów polsko-nie­
m ieckich zajm uje „Polska Z bro j­
n a":

Rozmowy takie «ą zasadniczo 
w duchu polityki polskiej, oczywi­
ście z warunkiem, 8* byłyhy to 
czone w odpowiedniej atmosfer**, 
bez podnoszenia tonu, be* pre*j> 
i bez prób zastraszenia, no a prze- 
de wszystkim z uwzględnieniem 
interesów obu partnerów. Warto 
by także na wypadek takich roz­
mów zwrócić uwagę kontrahenta 
na konieczność większej ścisłości 
oraz unikania w grze takich atu­
tów wątpliwej wartości, jak ewer 
tualna perspektywa gwarancji 
naszych granic na lat 26, skoro 
wiarit mo, że gwarancje kanclerza 
Hitlera nie wytrzymują próby kil­
ku miesięcy.
W odpowiedzi na mowę Hitle­

ra „A. B. C 44 pisze:
Ostatnia mowa kanclerz* Hi­

tlera obliczona jest wyłącznie na 
opinię publiczną Niemiec. Z treści 
jej wynika niedwuznacznie, ź* 
kanclerzowi chodziło o mobiliza­
cję psychiczną społeczeństwa ni* 
mleckiego. Z drugiej za* strony 
o przekonanie go, że Niemcy m*. 
ją paść ofiarą jakiego* międzyna­
rodowego spisku przeciw nim 
uknutego.

Kancler* Hitler porzucił jus 
wszelkie względy dyplomatyczne.

Jeśli chodzi o Polskę, to •for­
mułował on w sposób urzędowy t* 

żądania, które w sposób nieoficjal­
ny powtarzane były Już od dawna. 
Po oficjalnym ich sformułowaniu 
sytuacja stała się jasno. Odpo­
wiedź Polski na te postulaty moi* 
być tylko jedna—taka, jaka na­
stąpi zawsze, gdy wchodzi w grę 
honor Polski i całość jej granie: 
jedno krótkie żołnierskie słowo: 
NIE!

S-EK

Komunikat PAT.
Powrót i aresztowań e

W. Korfantego
PAT, donosi: W dniu 29 b. o j . 

zgłosił się do prokuratury w Kato­
wicach Wojcięch Korfanty, ukry­
wający się od kilka lat zagranicą.

Na zarządzenie prokuratora, Kor 
fanty został aresztowany i osadzo­
ny w więzieniu do dyspozycji sę­
dziego apelacyjnego śledczego do 
spraw wyjątkowego znaczenie w 
Warszawie, który prowadzi prze­
ciw niemu śledztwo sądowe-



Sir. a

Kronika krakowska
Robotnicy i robotnice Krakowa

W dniu 1 Maja jak jeden mąż porzućcie pracę. Wyjątek stanowią 
d robotnicy, którzy pracują na pilne potrzeby obrony Państwa, któ­
rzy zostaną od porzucenia pracy wyraźnie zwolnieni przez swe or­
ganizacje zawodowe.

O godz. 10,30 rano w Domu Z.Z.K. przy ul. Warszawskiej 15/17 
odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
O godz. 8 wieczorem w sali Teatru Miejskiego wystawiana zosta­

nie komedia w 4 aktach p .t. „Pan Damazy“.
W dniu 1 Maja ozdabiajcie swą pierś czerwonymi gwoździkami i 

znaczkiem. T. U. R.
POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA. OKR. IM. IGNACEGO 

DASZYŃSKIEGO W KRAKOWIE.
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH KRAKOWA.

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO.
ODDZ. IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE.

Z miasta
ZAMKNIECIE KOMUNIKACJI 

AUTOBUSOWEJ z AL. SLOW AC. 
KIEGO do SZPITALA

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ.
D yrekcja 'Krakowskiej Miejskiej 

Kolei Elektrycznej zawiadamia, że 
z dniem 1 m aja  br. zostaje w strzy­
m any ruch autobusowy z Al. Słowac 
kiego do szpitala. Ubezpieczalni Spo. 
łecznej, odbywający się dotąd dwa 
razy w tygodniu (w niedziele i 
czw artki) aż do odwołania.

N a m arginesie tego kom unikatu 
należy zauważyć, że dyrekcja winna 
podać powody w strzym ania ruchu 
autobosów. |

ZAMKNIĘCIE UL. BOCZNEJ DLA 
RUCHU KOŁOWEGO.

W związku z m ającą się rozpo. j j  
częć budową kanałów  w ul. Bocz- j 
nej Podgórskiej i w ul. Bocznej S k a ' 
wińskiej, zam yka się z dniem 1 m a. 
ja  br. te  dwie ulice dla ruchu koło­
wego na czas trw ania robót kanało . 5 
wych.

PODKOWY i ZŁOTY KOLCZYK 
DO ODEBRANIA.

W W ydziale śledczym przy u l . ' 
Siemiradzkiego 24 znajdują się po. 
nad 500 kg. nowych podków do pod- ■ 
kuw ania koni. Podkowy te  są zw ią. j 
zane drutem  po kilkadziesiąt sztuk 1
1 pochodzą z kradzieży z jakiegoś 
m agazynu, lub z .przesyłki kolejo- , 
wej. Osoby, którym  takie podkowy ( 
zginęły, winny bezzwłocznie jawić 
się w  Wydziale śledczym do rozpo. 
znania i odebrania swojej własności.

Ponadto w W ydziale śledczym 
znajduje się jeden złoty kolczyk z 
am etystem , k tóry  znaleziony został 
na jednej z przecznic ul. Karm elic­
kiej w  ostatnich dniach i właściciel 
po udcwodniniu swojej własności 
winien zgłosić się po odbiór.

Reperiuar
„ADRIANNA LECOUVREUR"
We w torek 2 m aja br. odegrana 

będzie, po wielu latach, „Adrianna 
Lecouvreur'1 E. Sribe'a i  E. Logou- 
ve‘a  z Zofią. Jaroszew ską w roli ty .  
tułowej.
BILETY NA UROCZYSTE PRZED­
STAWIENIE W DNIU ŚWIĘTA

NARODOWEGO 3_go MAJA, 
ta  k tórym  odegrana zostanie kome­

dia J. Korzeniowskiego „S tary  m ąt", 
rezerwowane będą w kasie tea tru  
dla władz i urzędów do wtorku,
2 m aja, do godz. 12.ej w poł.

„CYGANERIA" dancing - bar 
w Krakowie, przy ul. Szpitalnej 3, 
postanowiła przeznaczyć n a  cele 
Funduszu Obrony Narodowej całko­
w ity dochód z jednego dnia i w tym  
celu urządza w dniu 4 m aja b. r. 
t. zw. „W esoły Czw artek". Oprócz 
normalnego program u artystyczne­
go, wykonywanego przez siły zagra­
niczne i krajowe, wprowadza dyrek­
cja  „Cyganerii" w czasie te j impre­
zy liczne urozmaicenia, szereg kon­
kursów tanecznych i komicznych, na 
które firmy krakow skie ofiarowały 
piękne i cenne nagrody.

Nagrody te  będzie można oglą­
dać w oknach wystawowych „Cy­
ganerii" od dnia 1 do 4 m aja b. r.

Początek im prezy o godz. 10-ej 
wieczór. W stęp wolny. Stoliki zam a­
wiać można wczśniej w Zarządzie 
„Cyganerii".

Radio krakow skie
PONIEDZIAŁEK, I  m aja.

8i57 Pieśń poranna. 8.10 P ły ta  za 
płytą... 11.15 M uzyka (p ły ty). 14.00 
Pieśni majowe z Wieży Mariackiej,

14.10 Muzyka rozrywkowa w wyk. 
Rozgłośni Katowickiej pod dyr. J a ­
rosława Leszczyńskiego (z K ato­
wic). 14.50 Odczytanie program u na 
dzień następny. 14.55 Krakowski 
dziennik sportowy. 18.00 Wiadomo­
ści bieżące. 18.05 U tw ory fortepia­
nowe Ludwika van Beethovena 
w wyk. Olgi Martusiewicz. 20.00 Lo­
kalne wiadomości sportowe. «20.05 
Odczyt p. t. „Kraków przedhisto­
ryczny" wygł. dr. R. Jam ka, as. U. 
Jagieł. 22.00 „W krainie operetki"— 
audycja w wykonaniu orkiestry  Zw. 
Zawodowych Muzyków z udziałem 
solistów i chóru pod dyr. W acława 
Geigera. 23.05 Zakończenie audycji.

WTOREK, 2 m aja.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 P ły ta  za 

płytą... 11.25 Muzyka — płyty  z W ar 
szawy. 14.00 Pieśni majowe z Wieży 
M ariackiej. 14.00 Muzyka obiadowa 
— płyty. 14.30 Odczytanie program u 
na dzień następny. 14.55 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 „Czy wiecie, że..." 
w  opr. dr. Jan a  Reguły. 18.00 I l-g a  
audycja z cyklu: „Koryfeusze pol­
skiej g ry  skrzypcowej: Apolinary 
K ątski" — w opr. dr. Józefa Reissa, 
doc. U. J . 20.00 Lokalne wiadomości 
sportowe. 20.07 Wiadomości bieżące. 
22.40 Polska muzyka popularna — 
płyty z W arszawy. 22.55 Lokalne in­
formacje. 23.05 Zakończenie audycji.

K in a
ADRIA: „Kibic" (Fernandel) i

„U ltim atum ".
APOLLO: „Dr. M urek" (Andrze­

jewska, Wysocka, Brodniewicz).
ATLANTIC: „List do m atki".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Moi 

rodzice rozwodzą się".
LOPP: „M aria A ntonina" (Norm a 

Schearer) i „Subretka" (O. B radna).
MUZEUM: ^Płomienne serca" (w 

gł. roi.: Barszczewska, Cybulski,
Stępowski).

PROMIEŃ: „Szarża lekkiej bry­
gady" (Errol ynn).

SCALA: „Bitwa nad M am ą".
STELLA: „H istoria jednej nocy" 

(Charles Boyer).
SZTUKA: „K apryśna ekspedient­

ka" (Deanne Durbin).
ŚWIT: „Kobieta, k tórą kocham ”

(Paul Muni).
UCIECHA: „Gungo i Din".
WANDA: „Cytadela" (Donat).
ZORZA: „Szczęśliwa trzynastka" 

(Grossówna i Sielański).

Radio Śląskie
PONIEDZIAŁEK, 1 maja,

5.30 „Dzień dobry!" —  wesoły 
m ontaż płytowy. 6.30 P rogram  na 
dziś. 11.15 M uzyka z płyt. 14.00 
Pieśni majowe z Wieży M ariackiej 
w  Krakowie. 14.10 M uzyka rozryw­
kowa w wykonaniu orkiestry  Roz­
głośni Katowickiej pod dyr. Ja ro sła­
wa Leszczyńskiego. 14.50 Wiadomo­
ści bieżące i giełda. 18.00 „Za mie­
dzą" — audycja słowno-muzyczna. 
18.25 Wiadomości sportowe. 20.00 
Poradnik radiowy (inż. Olgierd Cheł 
m icki). 20.10 Muzyka z płyt. 22.00 
„W krainie operetki" (z K rakow a). 
23.05 Zakończenie program u.

WTOREK, 2 m aja.
5.30 Dzień dobry — wsoły montaż 

płytowy. 6.30 P rogram  na dziś. 11.25 
Muzyka z p łyt z W-wy. 14.00 W iado­
mości z W arszawy. 14.00 Wiadomo­
ści gospodarcze. 14.05 K oncert ży­
czeń. 14.35 „Kukiełki śląskie": „św ię­
to wolności" — te k s t i reżyseria He­
leny Tymienieckiej. Opracowanie mu 
zyczne F ranciszka Janickiego. W y­
konawcy: Zespół dziecięcy Rozgłoś­
ni. Katowickiej i m ały zespół instru­
mentalny. 14.55 Wiadomości bieżące 
i giełda. 15.15 Gawęda o języku pol­
skim  (Grzegorz Grobl). 18.00 Nowo­
ści z płyt. 18.25 Wiadomości sporto­
we. 20.00 „Zagłębie Dąbrowskie ma 
głos..." a) „Pierwszy śpiew narodo­
wy w kościele sosnowieckim" — pog. 
gadanka red. Konstanego Ćwierka, 
b) Co słychać w wojewódzwie kielec­
k im ? — kronika. 22.05 Biwak pow­
stańczy w 18-tą  rocznicę U l-go po­
w stania górnośląskiego. T ransm isja 
z P lacu M arszałka Piłsudskiego w 
Katowicach. 22.40 Polska m uzyka 
popularna — płyty  z W arszawy. 
22.55 Kom unikat bieżący. 23.05 Za­
kończenie program u.

Radio warszawskie

Program obchodu 1-go Maja 1939 r.
w Poznania

W Poznania o godz. 17-ej odbędzie się
UROCZYSTA AKADEMIA 

w Dom a Rzemieślniczym.
Program obejma je: a) przemówienia o znaczenia Święta 1-go Ma­

ja w obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej; b) przyjęcie re­
zolucji pierwszomajowej; c) część muzykalno - wokalna.

Program obchodu 1 Maja w Bydgoszczy
Komitet obchodu święta robotniczego 1-go Maja komunikuje, że 

w dniu 1-go Maja przy ul. Dolina Nr. 3 (Dom Związkowy) odbę­
dzie sie

UROCZYSTA AKADEMIA 
połączona z zabawą ludową.

Początek akademii o godz. 17-ej.
Wzywa się Towarzyszów i Obywateli m. Bydgoszczy I okolicy do 

gremialnego wzięcia udziafn w tej uroczystości.

Z G d y n i
Polska P artia  Socjalistyczna

Do św ia ta  Pracy w  Gdyni
Świecimy 1-szy Mai

Komitet Miejscowy P. P. S. otrzymał zawiadomienie, że Ko­
misariat Rządu zezwala na obchód lszo Majowy w Gdyni, a więc 
urządzamy

W I E L K I  W I E C
POD ZNAKIEM OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI 

I BUDOWNICTWA POLSKI LUDOWEJ.
W dniu 1-ego Maja wszyscy, którzy pragniecie lepszego jutra 

i walczyć o l  olskę
SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ, 

stawcie się na zgromadzenie, jakie urządzamy w Hali Powy- 
stawowej Targów Gdyńskich, w poniedziałek, dnia 1-go Maja, 
o godz. 12-ej w południe.

Sala jest wspaniale udekorowana sztandarami i zielenią.
Przemawiają: tow. tow. red. MIECZYSŁAW NIEDZIAŁ­

KOWSKI i KAZIMIERZ R l SINEK.
Po przemówieniach w części artystycznej wystąpią: ORKIE­

STRA ZW. ZA W. TRANSP. I SEKCJE TEATRALNE T. U. R.
Z OBŁUŻA, ORŁOWA i GRABÓWKA.

Przy wejściu wolne datki. WOLNOŚĆ!!
KOM.  P .P . S. W G D Y N L

Konferencja Związkom Zawodowych

PONIEDZIAŁEK, 1 maja.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 

Gim nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 „W państw ie 
trzm ieli" — pog. 11.15 Trzej S traus­
sowie (płyty). 11.30 Aud. dla pabo- 
rowych. 12.00 Hejnał. 12.05 Aud. 
połudn. 13.00 Aud. dla kupców i  rze­
mieślników. 13.30 „Bach i  Handel" 
aud. dla gimnazjów. 15.00 „Jan  M ar 
cin — odnalazł ojczyznę" — wg. no­
weli M arii Dąbrowskiej. 15.30 Muz. 
obiadowa. 16.00 Dziennik i wiadom. 
gospod. 16.20 Kronika naukow a: Hi­
storia. 16.35 Pieśni ludowe. 16.55 
„Kult pracy w literaturze". 17.10 
„W m iesiącu słowików i bzu" — 
aud. słowno-muz. 17.50 K anał „Bał­
ty k  — Morze Czarne" — pog. 18.00 
śpiew ają Jacques Pills i  Georges 
Tabet (płyty). 18.30 O rkiestra dęta 
pułku „Dzieci Bydgoskich". 19.00 
Aud. żołnierska. 19.30 „Budujmy 
silne lotnictwo"! 19.45 K oncert roz­
rywkowy. 20.00 Aud. dla wsi. 20.15 
Kapela Ludowa. 20.35 Aud. inform. 
21.00 F ragm enty  oper R. S traussa 
w  wyk. Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiej i  zespołu solistów. 21.45 Nowo­
ści literackie. 22.00 Muz. symf. (pły 
ty ) . 22.55 Przegląd prasy  i  dziennik. 
23.05 Wiad. z Polski w jęz. franc.

WARSZAWA H : 14.00 Muz. po­
pularna (płyty). 14.10 Muz. popular 
na z Katowic. 14.50 „Mozaika m u­
zyczna" (płyty). 15.52 Muz. symf. 
Schum anna (p ły ty). 16.40 W iadom 
sportowe i parę inform. 16.50 Kącik 
salistów : G ra n a  fagocie Benedykt 
Górecki. 17.10 „Południe na zam ko­
wym zegarze" — felieton. 17.25 ży ­
cie kulturalne stolicy. 17.35 P rogram  
17.40 Muzyka lekka (płyty). 18.00 
Muzyka popolarna. 21.05 Muz. (pły­
ty ) . 22.20 K oncert solistów: M aria
Bielicka __ sopran, Mieczysław Sza-
leski — altówka. 23.05 Gra F ritz  
K reisler (płyty).

WTOREK, 2 m aja.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 

Gim nastyka. 6.50 M uzyka — płyty .
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. — płyty .
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 Co widzia­
łem w  Londynie — pog. 11.25 M ar­
sze wojskowe — płyty. 11.30 Aud. 
dla poborowych. 1.00 H ejnał z K ra­
kowa. 12.03 Aud. południowa (z K a­
tow ic). 15.00 H istoria o Jasiu. K asi 
i o m ałej Tuzince — pog. 15.30 Muz. 
obiadowa ze Lwowa. 16.00 Dziennik. 
16.08 Wiad. gospod. 16.30 D uety 
Schumanna w wyk. W andy H endrich 
(sopran) i M iry Sobolewskiej (mez­
zosopran). 16.50 Ogród flory polskiej 
we Lwowie. 17.07 U tw ory fortep. w 
wyk. M agdaleny Lipkowskiej. 17.30 
Z pieśnią po k raju . 18.00 O rkiestra 
— płyty. 18.20 W czasy pracownicze 
w Polsce — pog. 18.30 Aud. dla ro­
botników. 19.00 Budujmy silne lotni­
ctwo. 19.20 K oncert — pod dyr. F e­
liksa Rybickiego z udz. Heleny W ar- 
pechowskiej (sopran) i Włodz. Boży­
ka (tenor). 20.00 Aud. dla wsi. 20.15 
K oncert rozrywkowy (d. c.). 20.35 
Aud. inform . 21.00 „Sylwetki kom­
pozytorów polskich": „Zygm unt No­
skowski". 22.05 T eatr W yobraźni: 
.Dowód wdzięczności narodu" — W oj­
ciecha Bogusławskiego. 22.40 Polska 
muz. popularna — płyty. 22.55 P rze­
gląd prasy  i dziennik. 23.05 W iad. z 
Polski w  języku niem.

WARSZAWA II: 14.00 Zespół S te­
fana Rachonia. 15.00 M uzyka jazzo­
w a — płyty. 16.00 Bethoven: K w ar­
te t — płyty. 16.40 Wiad. sportowe i 
P arę  inform. 16.50 Kącik solistów: 
Gra na wiolonczeli H alina Kowalska. 
17.10 Przegląd kulturalny. 17.35 P ro ­
gram . 17.40 Muz. — płyty. 21.05 Muz. 
tan. —  płyty. 21.50 „O poezji rycer­
skiej". 22.05 K oncert solistów. W yk. 
Janina Szczygłówna — sopran i An­
toni Szafranek —  skrzypce. 22.57 
Form y tan. F ryderyk Chopin — wal-
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We środę 3 maja odbędzie s’ę 
w Gdyni o godz. 9 rano w lokalu 
TUR na Grabówku konferencja 
zarządów Związków Zawodowych

z udziałem przedstawiciela Komi­
sji Centralnej Związków Zawodo­
wych w Polsce, tow. Antoniego 
Zdanowskiego.

Ojciec, który sprawił dzieciom radość
Robotnik portowy Stanisław K. 

przywołał dzieci swoje w ubiegłą 
niedzielę i rzekł im.

O ile otrzymacie dobre świade­
ctwa szkolne, zrobię wam w tym 
roku przemiłą niespodziankę.

Ojcze kochany opowiedz nam, ja  
ką niespodziankę chcesz nam zgo­
tować ?

To narazie tajemnica — nic wam 
nie powiem.

Ale dzieciaki obstąpiły kochane­
go ojca, a jęły go prosić a mole­
stować — aż w końcu udobrucha­
ny i rozbrojony pieszczotami swych 
dzieciaków wyjawił im tajemnicę 
niespodzianki jaka ich czeka.

Widzicie jest zwyczaj, że dzieci 
burżujów wyjeżdżają rok rocznie 
w góry, aby oddychać tam świe­
żym powietrzem, opalać się na 
słońcu i kąpać w czystej bieżącej 
wodzie. To potrzebne jest dla zdro­
wia.

Niestety, dzieci robotników nie 
mogą w lecie korzystać z gór, bo 
ich rodziców nie stać na to.

Pomyśleli o tym  ludzie dobrej

Radio p o z n a ń s^ e
PONIEDZIAŁEK, 1 maja.

8.10 P rogram  n a  dzisiaj. 815 Nasz 
koncert poranny (p ły ty). 8.55 Poga­
wędka dla kobiet. 11.15 Z m uzyki 
kam eralnej. 14.10 O rkiestra W ebera: 
Miliza Korius i P e te r Dawson. 14.55 
Wiadomości bieżące. 18.00 Czwartek 
lit.-art. „T eatr Cricot w  Pałacu Dzia 
łyńskich" — omówi M ichał Melina. 
18.10 Marsze i polki (p ły ty). 18.25 
Wiadomości sportowe lokalne. 20.00 
Skrzynka rolnicza — listy  słucha­
czów omówi Inż. Dominik Starzeń- 
ski. 22.00 Audycje fortepianowe w  
wyk. Melanii Sacewiczowej. 22.00 
Felieton literacki: „Poetyckie kluby 
dyskusyjne" — prof. Mikołaj Rud­
nicki. 22.30 Muzyka taneczna (pły­
ty ) . 23.05 Zakończenie program u.

woli i organizują zbiorowe pobyty 
w górach dla dzieci robotników. Są 
to kolonie dziecięce. Ale i na te 
kolonie dla swoich dzieci nie stać 
robotników, bo choć nie wiele, za­
wsze przecież coś tam  wpłacić 
tyzeba.

Pomyślałem o tym — i oto co ty  
godnia odkładałem z zarobków na 
ten cel na Książeczkę Kasy Oszczę 
dnościowej (K.K.O.) miasta Gdy­
ni. Jestem w posiadaniu małej go­
tówki, która pozwoli mi na wysła 
nie was z koloniami w Góry.

Dzieci nie posiadały się z rado­
ści. Skakały i całowały dobrego 
ojca po rękach i po twarzy.

Widzicie, kochane dzieciaki, za­
kończył opowiadanie dzieciom swo­
im ojciec, gdyby nie K. K. O., gdy 
by nie było możliwości odkładania 
co tygodnia pc parę złotych, nie 
miałybyście dziś te j radości.

Niech wam to będzie przestrogą 
na przyszłość. Chcecie mieć nie­
spodziewaną radość w chwilach po 
trzeby — składajcie drobne osz­
czędności na K. K. O. w Gdyni.

Radio toruAskie
PONIEDZIAŁEK, 1 maja.

6.57 „W itaj Gwiazdo Morza". 10.00 
K oncert rozrywkowy (p ły ty). 10.55 
P rogram  na jutro. 11.15 Grieg: Suita 
liryczna (płyty). 14.00 Wiadomości 
z Pomorza. 18.00 P ogadanka ak tu ­
alna. 18.10 Organy W urlitzera (pły­
ty ) . 18.25 Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 20.00 Włoscy śpiewacy 
(p ły ty). 22.00 Audycja m arynarska 
w opracowaniu S tanisław a Zad roż­
nego. 22.30 Gra zespół B.T.M. (z Byd 
goszczy). 23.05 Zakończenie p rogra­
mu.

NOW OSCi
ZUPEŁNE ZERWANIE STOSUN­

KÓW SPORTOWYCH FRANCU­
SKO- NIEMIECKICH

Ja k  wiadomo, niedawno Rząd 
francuski wydał zakaz rozgrywania 
meczów sportowych z Niemcami na 
terenie Francji. N a sku tek  tego za­
rządzenia odwołane zostały liczne 
zakontraktow ane mecze francusko- 
niemieckie, a  m. in. międzypaństwo­
wy mecz piłkarski F ran cja  — Niem­
cy, k tó ra  m iał się odbyć w Paryżu, 
międzypaństwowy mecz rugby oraz 
liczne okręgowe spotkania pomiędzy 
drużynam i francuskim i i  niemiecki­
mi.

W  odpowiedzi na ten  zakaz R zą­
du francuskiego przewódca sporto­
wy Rzeszy von Tscham m er und 
Osten wydał drużynom niemieckim 
zakaz rozgrywania jakichkolwiek 
spotkań z Francuzam i.
ANGIELSY PIŁKARZE NIE CHCĄ 

GRAC W NIEMCZECH
Ja k  donosiliśmy, ligowa angielska 

drużyna Arsenał zrezygnowała z pro 
jektowanego tournee po Niemczech, 
jakie nastąpić miało latem  r. b. 
Niemcy zaprosili wówczas na po­
dobne tournee Inny zespół angielski, 
W estham  United. W tych dniach i ta  
i.rużyna zrezygn w iH  i  propozycji 
niemieckiej

T E N IS
PIERWSZY DZIEŃ MECZU 

POLSKA — RUMUNIA.
W sobotę rozpoczął się w W ar­

szawie na kortach Legii międzypań­
stwowy mecz tenisowy Polska—Ru­
munia. Barw y Rumunii bronią

Schmidt i Tanacescu. Ze strony pol­
skiej walczą Hebda i Baworowski 
w singlach oraz Tłoczyński — Bawo­
rowski w grze podwójnej. Pierw sze­
go dnia odbyły się dwa mecze w grze 
pojedynczej. Baworowski pokonał 
Schm idta 6:3, 6,3, 6:2, a  Tanacescu 
w ygrał niespodziewanie z Hebdą 
6:4, 6:0, 4:6, 6:2.
REGULAMIN DRUŻYNOWYCH 

MISTRZOSTW LEKKOATLETYCZ­
NYCH DLA KLASY C.

N a ostatn im  posiedzeniu knanejt 
sportowej PZLA uchwalony aostał 
regulam in m istrzostw  drużynowych 
dla k lasy C. Regulam in ten różni 
się w szeregu punktów  od regułami* 
nu klasy A. M. in. zam iast sztafety  
złożonej regulam in klasy C przewi­
duje sztafetę  szwedzką ( 100x 200js  
300x400), poza tym  dopuszena w 
składzie drużyny m niejszą ilość za­
wodników niż w  drużynie k lasy A

LEKKOATLETYKA
KURS PRZODOWNIKÓW L .-A  

I GIER SPORTOWYCH
W czasie od 7 do 21 m aja  

W.R.S.K.O. organizuje dochodzący 
kurs przodowników lekkiej atle tyk i 
i g ier sportowych. K urs dostępny 
je s t dla członków klubów robotni­
czych, Zw. Zaw. Org. Młodz., ta k  
z W arszawy, ja k  z  bliższej prowin­
cji. Klub prowincjonalny, który zgło­
si więcej ja k  2 uczestników, o trzy­
m a zw rot kosztów przejazdu. Kura 
odbywać się będzie codziennie w go­
dzinach 17.30—21.30 na boisku Skry, 
oraz na sali. Głównymi in struk to ra­
mi będą: znany tren e r A. Cejzik
(1. a.) i Wł. Boski (g ry  sportow e). 
Zapisy przyjm uje sek re ta ria t W.R. 
S.K.O., Czerwonego Krzyża 20 m. 87.

Kronika wileńska
Niech sie świeci 1-szy Maj!

Polska Partia Socjalistyczna, Komisja Okręgowa Związków Zawodo­
wych, Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, Stowarzyszenie b.

Więźniów Politycznych organizują 
w sali Miejskiej (kino Mars) w poniedziałek o godz. 11-ej

Wielkq akademię 1-szo Majowa
Przemawiać będą: tow. tow. Fr. Stążowski, dr. J. Dobrzański, M. La- 
dowski, B. Skarżyński, ob. mec. K. Petrusewicz i inni. Dział artysty­
czny z udziałem prof. prof. Wandy Hendrich, Adama Lodwiga oraz

zespołu „Pro Arte".
Wstęp wolny. Wstęp wolny.
Wieczorem o godz. 8-ej przedstawienie w Teatrze Miejskim przy ni. 
W. Pohulanka będzie odegrana sztuka: Sędzia z ZałameL Bilety w 
cenie od 10 gr. do 1.20 zł. do nabycia w organizacjach, a przed przed­

stawieniem w kasie Teatru.

Polska P a r tia  Sotialislytina
w  N o w ej-W ile ice

W dniu 1 maja odbędzie się w lokalu Z. Z. K. przy ul. Wi­
leńskiej 13

Zgromadzenie 1-Ma]owe
na którym przemawiać będą towarzysze: FR. STĄŻOWSKI I 
MGR. ST. JĘDRYCHOWSKI.

Początek o godz. 17-tej (5 po poł.). Wstęp wolny.

R edaktor M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI Odbito w druk. „ROBOTNIKA41 Warszawa, ul. Warecka 7. R e d a k to r  d z ia łu  p o zn ańsko -pom orsk iego : Z B IG N . G R A C Z Y K


